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D U CH  MOCY I M IŁOŚCI.
11 Tymoł, 17 : „Albowiem nie dał nam Bóg Ducha bojaźni, 

ale mocy, miłości i zdrowego zmysłua .

W  przytoczonym ustępie Pisma Świętego przeciwstawia Apostoł Chrystusowy duchowi bojaźni 
ducha mocy, miłości i zdrowego zmysłu. Czem jest dueh bojaźni i zwątpienia, przekonać nas 
mogą religja i wierzenia religijne pogańskie. Zasadniczą cechą religji pogańskiej jest bojaźń. 
Poganin przedewszystkiem boi się bóstwa swego, którego gniew i zemstę ofiarami swemi przebłagać 
się stara, poganin boi się duchów złych i szkodliwych, boi się tajemniczej mocy czarów i zaklęć 
i zabezpieczyć się przed nimi usiłuje znowu przez czary i tajemnicze zaklęcia. Całe życie 
poganina przytłoczone jest tern ciężkiem brzemieniem lęku i bojaźni, a jak wielkiem jest to 
brzemię świadczy to bezmierne szczęście, malujące się na obliczu wczorajszego poganina, który 
przez Ewangelję Chrystusową do wewnętrznej przyszedł wolności dziatek Bożych I

Niestety pogańska bojaźń i lęk nie obce są i chrześcijanom dzisiejszym. Dzisiejsze chrześci­
jaństwo tak na ogół słabe jest i mizerne, za mało okazuje ono mocy wewnętrznej! Jako ludzie 
nowożytnej kultury i Wykształcenia uważamy się za Wyższych od miljonów pogan, a jednak 
tak samo, jak oni, uginamy się pod brzemieniem trwogi i bojaźni, która całe życie nasze 
wypełnia i znamię swoje na niem wyciska. Przerażenie nas ogarnia, gdy widmo śmierci przed 
nami staje, trwoga ściska serce, gdy na horyzoncie żywota naszego ciemne się ukazują chmury. 
Jakże ci sami ludzie, którzy się Boga nie boją i z  djabła się śmieją, lękają się ludzi, ludzkiej 
zemsty i nienawiści, złego spojrzenia, obmowy i prześladowania, tak zwanej wreszcie opinji, 
która nie jednego już zmusiła do postępowania wbrew sumieniu swemu!

Czy lęk i bojaźń przystoi uczniom Chrystusa Pana, przez którego Bóg nasz Ojcem się 
naszym stał W niebie? Gdybyśmy to synostwo nasze u Boga rozumieli dosłownie i brali je 
realnie, nie lękalibyśmy się jawnie wiarę swoją wyznawać. Nieprzyjaciele kTZUza Chrystusowego 
nie podnosili by wówczas tak bardzie i tak wysoko głowy, dzisiejsza wiedza i sztuka, dzisiejszy 
duch czasu i dzisiejszy materjalizm nie był by tak groźnym wrogiem przekonań naszych religijnych!
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„Czemużeście bojaźliwi, o małowierni" ? Tak mógł by i nas dzisiaj zapytać Chrystus Pan! 
„Nie wzięliście ducha niewoli znowu ku bojażni, aleście wzięli ducha synostwa, przez którego 
Wołamy: abba —  Ojcze", powiada Apostoł. Czyśmy wzięli ducha synostwa, który jest i duchem 
mocy? Mocy tej potrzebujemy wszyscy, ale istnieje jedno tylko źródło tej mocy, a tem jest 
żywa społeczność z  żywym Bogiem, którą tylko Duch Jego Święty stworzyć może. Duch Boży 
rodzaju jest Boskiego• Jest on tem, czem i Bóg w istocie swojej jest, Duchem mocy i siły. 
Człowiek chory, któremu tylko czyste powietrze wyżyn górskich zdrowie i siły przywrócić może, 
ani chwili zostawać nie chce w dusznych i wilgotnych nizinach. Tak 1 myśmy czynić winni. 
Jeżeli tylko na szczytach onego podniesienia duchowego, do którego przecież ka*dy z  nas jeszcze 
jest zdolny, spłynąć na nas może moc z  góry —  dlaczegóż pozostajemy na nizinach i nie 
pniemy się na te szczyty, dlaczego mocy szukamy na bezdrożach, u ludzi, w książkach, 
w systemach naukowych, u lekarzy i czarodziejów, którzy nam tej mocy dać nie mogą? Tylko 
Duch Boży daje moc, a Duch ten jest nam dany! Wiemy jak małej wiary, ale wielkiej bojażni 
ludźmi byli uczniowie Jezusa, zanim Ducha Bożego przyjęli. Gdy go otrzymali, wówczas ten 
sam Piotr, który w noc na Wielki Piątek tchórzliwie się zaklinał: „nie znam tego człowieka", 
do tysiącznego mówi tłumu o tym Jezusie z  takim ogniem i taką mocą, że słowa jego poraziły 
słuchających go w samo serce, i ten sam tłum, który w Piątek r(jmo srożył się przeciwko 
Jezusowi, teraz w skruszeniu serc swoich pyta: „cóż mamy czynić mężowie bracia"? Tu w Piotrze 
objawia się duch mocy, Duch który Jezusa uwielbia, który ludzi zniewala i do Boga ich 
prowadzi! Prośmy o takiego Ducha i przyjmijmy takiego Ducha mocy, a wówczas i my 
świadkami będziemy Chrystusa Pana i ludzi dla niego zniewalać będziemy!

Ale w równej mierze jak i moc potrzebną jest do przekonywania ludzi i pozyskiwania 
ich dla Chrystusa i miłość! Bywa pobożność, której brak miłości, a choć może jest rzucającą 
się W oczy, jednak nie wiele sprawia dobrego. Twardą dłonią swoją niszczy ona zarodki wiary 
w sercu bliźniego, a ciasnota jej serca odpycha szukającego pokoju w Bogu. Jest ona surowa, 
pomiatająca i lekceważąca w sądach swoich, okrutna w potępianiu, bo brak JeJ miłości. To nie 
jest pobożność z  Ducha Bożego! Bóg dał nam Ducha mocy i Ducha miłości, tej miłości, 
która cierpliwie znosi przywary i błędy bliźniego, która zaufaniem darzy nawet najmniej zda 
się godnego zaufania, która nawet na gruzach i ruinach życia w życie i rozkwit jego wierzy! 
Taka miłość największą jest potęgą i najbardziej przekonywującem świadectwem o Bogu 
i Chrystusie. Jedno współczujące słowo zachęty, jedno dobre spojrzenie pełne zaufania, jeden 
uścisk dłoni, W którym się współczucia dla bólu bliźniego wyraża, może wiele —  wiele dobrego 
uczynić, bo płynie z niego moc, moc Ducha Bożego, który jest Duchem miłości!

Jaki jest właściwy cel i zadanie życia naszego? Abyśmy Boga uwielbili i o Chrystusie 
światu świadczyli. Bóg więc nas sam do świadectwa takiego powołuje i dostatecznie nas do 
świadectwa tego uzbraja, dając nam Ducha swego, który nie jest duchem bojażni, ale Duchem 
mocy i miłości! Prośmy o niego i przyjmijmy go. — S  —

JU LJU SZ SŁOWACKI.
(Z p ow od u  sp row ad zen ia  zw ło k  p o e ty  do kraju ).

U m arł S ło w a ck i w  roku 1849 —  sp ro w a d zen ie  
zw ło k  do kraju  m a m ie jsce  w  roku 1927.

M in ęło  la t k ilk a d z iesią t, zanim  sta ło  się  fak ­
tem , że  S ło w a ck i m oże p ow rócić  do o jczy zn y . 
M y liłb y  się  jed n ak że  ten, k tob y  tw ierd z ił, że n ie  
b y ło  d otąd  m ożn ości sp e łn ien ia  obow iązku  w o ­
bec cz ło w iek a , który, tw orząc, czu ł się  rycerzem  
,,w a lk i n ap ow ietrzn ej o n arod ow ość  n a sz ą “ . 
S ło w a ck ieg o  m ożna b y ło  sp row ad zić  do kraju  
w  setn ą  roczn icę  jego  urodzin , t. j. w  roku 1909. 
A le  p o w ied zm y  w yraźn ie: sp o łe c z e ń stw o  n ie

czu ło  w te d y  potrzeb y  sk ład an ia  h o łd u  prochom  
p oety , z k tórym  p rzych od zą  do g ło su  ok reślon e  
w artości żyw e, id e je  i h asła . O gół n ie p op arł 
u siło w a ń  tych , k tórzy  d aw ali w ten czas in ic ja ­
tyw ę: d aw ał ją K rak ow sk i K om itet A k ad em ick i 
d la  sp row ad zen ia  zw ło k  p oety . Z drugiej strony  
u k aza ła  s ię  n a ten czas o d ezw a  z p rotestem  p rze ­
ciw  ,,p ro fan acji“ W a w e lu  p rzez prochy S ło w a c ­
k iego, od ezw a, w  której w sp om n ian y  K om itet  
A k ad em ick i n azw an y  z o sta ł ,,garścią  czerw on ych  
r a d y k a łó w “ , ch cących  n arzucić w o lę  sw o ją  naro­
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dowi- A u to r  o d ezw y , k tórego  nie w ym ien iam y , 
rozrzuconej w  ty sią ca ch  egzem p larzy  po kraju, 
apelow ał do sum ien ia  narodu i do k ard yn ała  
Puzyny, aby  n ie d op u ścili d o  hańby. T y m cza ­
sem K om itet z w o ła ł b y ł do K rakow a w iec  
ogólnopolsk i, na d zień  4 k w ietn ia  1909 roku. 
U działu  w  K om itec ie  Z jazdu  od m ów iło  w ten cza s  
wielu, p o czą w szy  od W ła d y sła w a  M ick iew icza  
i A n ton iego  M ałeck iego , p rofesorów  U n iw e r sy ­
tetu i innych  p ow ag  w  sp o łe c z e ń stw ie  p o lsk iem . 
W  rezu ltacie  u d z ia ł w  Z jeźd z ie  w z ię li n iek tórzy  
p osłow ie  do P arlam en tu  i Sejm u, h istorycy , l i te ­
raci, p rzew ażn ie  zaś d zien n ik arze, k tórzy  ca łej  
spraw ie n a d a li posm ak d z ien n ik arsk o-p u b licy -  
styczny, aż, w  rezu ltac ie , zo sta ł S ło w a ck i w y ­
gadany i w y p isan y , jakby jaka p ostać  w sp ó ł­
czesna, żyw a . N a  sam ym  w iecu  deb atow an o  
przez szereg  godzin , k łó co n o  się, zan im  zgo ­
dzono się  na W a w el d la  zw ło k  poety , obok p o ­
chow ania tam że Z ygm unta K rasiń sk iego . P o tem  
p rzyszła  ro la  k a rd yn a ła  P u zyn y , który  b y ł ty lk o  
w yk ład n ik iem  w o li p rzew ażającej częśc i ogółu . 
S łow ack i p o z o sta ł na ob czyźn ie , zd a w a ło  się, 
tym razem , na zaw sze .

I m ożeb y tak  b y ło , gd yb y  nie n astąp ił fakt tej 
miary, co zm artw ych w stan ie  P o lsk i po w ojn ie  
narodów . A le  tu  sp ra w d ziły  się  s ło w a  M ick ie­
wicza, że  n iem a państw a, jego  rozrostu  sił, bez  
narastania m oraln ego  dusz. Ż ycie p a ń stw o w e  
polsk ie p rzy n io sło  z sobą ty le  w artośc i now ych , 
ty le  n iep rzew id z ia n y ch  sy tu acyj m oralnych , 
a nade w szy stk o  p rzyn iosło  z sobą  w a lk ę  n ieu ­
błaganą o d u szę  narodu, tę  sam ą ,,w a lk ę  n ap o­
w ietrzną o n arod ow ość  n a sz ą “, o której m ów ił 
S łow ack i w  o d p ow ied z i na k ry tyk ę  sw oich  
T rzech P oem atów . P o lsk a  zm artw ych w sta ła , 
p rzesz ła  już przez p ow ażn e w strzą sy  w e ­
w nętrzne i p rzez  n iezap rzeczon ą , do p ew n ego  
przynajm niej stop n ia , p rzem ianę d u szy , której 
przem iany w yrazem  jest, m ięd zy  innem i, i zm ia ­
na stosu n k u  do w ie lk iego  p oety . J a k  p rzed tem  
w yra z ic ie lem  op in ji b y ł k ard yn a ł P u zyn a , tak  
obecnie s ta ł się  n im  J ó z e f P iłsu d sk i, k tóry  sp ro­
w ad zen ie  zw łok  p o e ty  u czy n ił dokonanym  fak ­
tem . N ie  o to jed n ak  id zie: s tw ierd z ić  n a leży , 
że ob ecn ie n ie  podobna b y ło  d łu żej op ierać się  
m yśli pow rotu  S ło w a ck ieg o  do kraju. T eraz  
o n iego w o ła ło  ży c ie , k tóre od czasu  od zysk an ia  
n iep o d leg ło śc i n arosło  n iew sp ó łm iern ie  w  k a ż ­
dej n iem al d zied zin ie . T o też  z c a ły m  n acisk iem  
trzeba p od k reślić , że  w  fak cie  sp row ad zen ia  
zw łok  p o e ty  do w olnej i n iep o d leg łe j P o lsk i 
m am y n ie ty lk o  za d o śću czy n ien ie  pam ięci w ie l­
k iego  rom antyka, m am y n ie ty lk o  pogrzeb, a le  
p o tężn y  op tym izm  w  tern, że  tutaj ży c ie  p o lsk ie  
up om n iało  się  o sw o je  w artośc i n a jw y ższe , k tó ­
rym  n ie  p o zw a la  już stać  p oza  d uszam i. R o ­
zejrzy jm y  się  za tem  w  id ejach , k tóre p rzyn osi 
z sobą S ło w a ck i.

Polska była wiarą widzącą romantyzmu pol­
skiego. O ile przedtem, w literaturze polskiej 
zagadnieniem kardynalnem była Naprawa Rze­
czypospolitej od Memorjału Ostroroga do pism 
Staszica i Kołłątaja, poprzez Modrzewskiego

i Skargę, o ty le  teraz, p o  u p ad k u  P o lsk i, b y ła  
w iara w  jej zm artw ych w stan ie . P o d  ty m  w z g lę ­
dem  różn ica  u w id aczn ia  s ię  najbardziej w  p o ­
rów n an iu  z w iek iem  O św iecen ia , w  k tórym  m yśl 
p o lity czn a  p o lsk a  ob racała  s ię  k o ło  reform  
w  ce lu  uratow an ia  p ań stw a , tu d z ież  z d o b y w a ła  
się  na k ry tk ę  narodu, p o d cza s  g d y  teraz sp ra w ­
d zian em  k w estj i p o lsk iej b y ło  uczu cie , zaw arte  
w  słow ach : J e sz c z e  P o lsk a  n ie  zg in ęła . D ogm at 
ów  zm artw ych w stan ia , jako n ak az m oraln y  d la  
dusz, p o sta w iła  p o ezja  p o lsk a  po roku 1830: n a ­
s tą p iło  tu  p rzesu n ięc ie  p u nktu  c iężk o śc i z a g a d ­
n ien ia  P o lsk i z p ow ierzch n i ży c ia  p o lity c z ­
nego  w  g łąb  d u szy , a co  za tem  id zie , P o lsk a  
s ta ła  s ię  trudem  w ew n ętrzn y m  na n izinach  
u p adku w  n iew o li. T en  trud w ew n ętrzn y  był 
z jed n ej stron y  w yp racow an iem  w artości, m a­
jących  się  u rzeczy w istn ić  p o lity czn ie  p o  o d z y ­
skaniu  p ań stw a , z drugiej za w iera ł w  sob ie p o ­
tężn y  irracjon a lizm  u czu ć aż do rozm od len ia  
s ię  P o lsk ą , aż do p o d n iesien ia  c ierp ień  narodu  
do w y ż y n  u k rzyżow an ia  za  lu d y. M ick iew icz  
w  K sięgach  N arod u  i P ie lg rzy m stw a  P o lsk ieg o  
jed n ym  p otężn ym  rzu tem  w o li i u czu cia  w y tk n ą ł 
b ył sz la k i d u szy  p o lsk iej aż  do m o d litw y  o w o j­
n ę p o w szech n ą  lu d ów . O gół a to li n ie d orasta ł 
do w y ż y n  tak  p o sta w io n y ch  zagad n ień  i gub ił 
się  n iejed n ok rotn ie  w  braku w ła śc iw ej id e i p o l­
sk iej, co o tw iera ło  drogę b o lesn ej a n a liz ie  i k ry­
tyce . _____

S ło w a ck i na p oczątk u  sw ojej tw órczości, po  
u p ad k u  p ow stan ia  listo p a d o w eg o , je s t  takim  
w ła śn ie  k ry tyk iem  narodu  —  i rezu lta ty  tej 
k rytyk i są  u jem ne. P o sta w ił on n aten czas tezę , 
że  p rzy czy n ą  u p ad k u  p ow stan ia  b y ła  n ie ty le  
p rzem oc w roga, ile  s ła b o ść  narodu, za łam an ie  
się  jego  p sych iczn e , brak w o li i n iezd o ln o ść  do  
czyn u . T w ierd zen ie  to p o sta w ił S ło w a ck i w  K or- 
d jan ie. J u ż  w  P rzy g o to w a n iu  do K ord jan a  w y ­
k a za ł b y ł c a łą  n icość  p rzyw ód ców  p o lsk ich  
z d ob y  p ow stan ia , nadto , co do ogółu , s tw ierd z ił 
brak czyn n ego  p atrjo tyzm u  w  a tm osferze  stra ­
chu i co d zien n ośc i. Sam  bohater, K ordjan , sza r ­
p ie  s ię  w  tej a tm osferze  i s ta je  s ię  tragicznym  
w  sw o jem  osam otn ien iu  i p u stce , k ied y  p rze ­
k on ał się, że  op in ja  p o lsk a  u zna go ty lk o  za  
p o sp o liteg o  zbrodniarza. J e s t  to  n a jtra g iczn ie j­
sz y  m om ent K ord jan a, k ied y , po w y ła d o w a n iu  
za p a łu  w  scen ie  sp isk u  w  p od ziem iach  k ated ry  
św . Jana, d och od zi d o  p rzekonania , —

że Polska cała żadnej niegodna ofiary...

i p otem  w  S zp ita lu  w arja tów , już po n ieu d an ym  
zam achu na M ik o ła ja  I, k ie d y  staw ia  przed  
sobą p y tan ie , d la  kogo  się  w ła śc iw ie  p o św ięca ł, 
kom u p otrzeb n ą  b y ła  w  P o lsc e  jego  w a lk a  
z p rzem ocą?  O k o ło  tego  trag iczn ego  p ytan ia  
ob raca ła  s ię  ca ła  treść  u tw oru, jakoż m u sia ł 
tutaj S ło w a c k i d ojść  do n a stęp u ją cy ch  stw ierd zeń :  

N ie w o la  u p ad la . N aród  w  n iew o li je st n ie w o l­
nikiem . N ie  p rzyd a  się  na nic rozm arzan ie d u sz  
k u ltem  zb iorow ości. N aród  w  n iew o li m usi sp o ­
d leć , je ż e li  n ie b ęd z ie  m ia ł id e i w a lk i o  n iep o ­
d leg ło ść . S p o łe c z e ń stw o  p o lsk ie  n ie  u m ia ło  zd o ­
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b yć n iep o d leg ło śc i, a m o d litw a  o n ią  nic n ie p o ­
m oże. D u sze  trzeb a rozm arzyć  d aw n ą p o lity c z ­
ną w ie lk o śc ią  P o lsk i. D aw n i P o la cy , z cza só w  
w oln ej R ze c z y p o sp o lite j, są  w y ż s i ,,o ca łe  m o­
g i ły “ od  tych, k tó rzy  ż y ją  w  n iew o li. D u sze  
n a leży  p od n ieść  do p otęg i daw nej i n astaw ić  je 
w  kierunku w ie lk o śc i p o lity czn e j. T ego n ie u c z y ­
nią m asy , k tóre id eę  P o lsk i w o ln ej zd o ln e  są  
p rzyk ryć ,,garnkiem  k u ch en n y m “ cod zien n ośc i. 
Tutaj w y ła n ia  się  ro la  jed n o stk i w  narodzie.

D alej S ło w a ck i n arazie  n ie  p o szed ł, a potem  
u ją ł zagad n ien ie  je szcze  raz z innej strony, 
a m ian ow icie  p op rzez  c ierp ien ie .

N iejed n ok rotn ie  sp o ty k a m y  się  z tw ie r d z e ­
niem , że  S ło w a ck i w  A n h e llim  k a że  n arodow i 
cierp ieć . N ie  m ożna p o p e łn ia ć  p o tw orn iejszej  
pom yłk i. W  dobie, k ied y  se tk i ty s ię c y  P o lak ów  
zn a jd o w a ło  s ię  na w ygn an iu , po w ięz ien iach , 
katorgach  i turm ach, k ied y  w  kraju  b y ła  b ez ­
p rzyk ład n a  w  d z ie ja ch  lu d zk ich  reak cja  za ­
borcy, a  naród tę ż a ł w  bólu , zaś in styn k t sam o­
zach o w a w czy  d y k to w a ł m u un ikanie m ęki 
i śm ierci d la  id e i P o lsk i n ie p o d le g łe j , n iew ie lu  
za led w ie  duchom  zd a la w id n ej i jasn ej, c ierp ie ­
nie b y ło  faktem , k tórego  S ło w a ck i n ie stw arza ł, 
sta w a ło  się  jed n ak  k w e stją  p a lą cą  i najbardziej  
żyw otn ą . Jak oż  w  tern m iejscu  b y ł rom antyzm  
p olsk i k ierunkiem  n ajb ard ziej m oże rea ln ym  ze  
w szystk ich , jak ie u nas b y ły : um iał d oszu k ać  
się  k w estji n a jży w o tn ie jsze j d la  sw ojej doby  
d zie jo w ej. S z ło  o to, ab y  c ierp ien ie  narodu  za ­
p łod n ić  id eą  jego  od rod zen ia , n aten czas m ęka, 
chociaż nie dobrow olna, sta w a ła b y  się  ofiarą, 
p od n iesion ą  do w y ż y n  n ieom al C hrystusow ych. 
S łow ack i w  A n h e llim  n ie n ak azu je  szu k ać d la  
sieb ie  m ęki, staw ia  jed y n ie  jej zagad n ien ie , jak  
z niej u czyn ić  ofiarę d la  id ei. I znow u doch od zi 
do stw ierd zeń : że  p ok o len ie  jem u w sp ó łc z e sn e  
P o lsk i w oln ej n ie u jrzy , m om entu  zm artw ych ­
w stan ia  n ie d o ży je , do śm ierci p rzetrw a w  tę ­
sk n ocie  i łzach . S ło w a ck i w  A n h e llim  u czy  je d ­
nego ty lk o: id eow ej treści w  cierp ien iu , bez  
czego  „ p rzy sz łe  p ok o len ia  b ęd ą  z lu d zi m ar­
tw y c h “, p on iew aż te p ok o len ia  p r z y sz łe  b ędą  
w y p a d k o w ą  w szy stk ich  p ok o leń  n iew oli. A le  ta 
id eow a  treść  c ierp ien ia  nie m oże się  u św ia d a ­
m iać w  m asach. C ierp ien ie  ogó łu  skupia  się  
tak że  w  jed n ostk ach , k tóre p o g łęb ia ją  w  sobie  
ogrom  m ęki p rzez to, że  w id zą  i czu ją  za m il- 
jony, jak K onrad w  Im p row izacji. I d la tego  
A n h e lli sta je  się  o sta teczn ie  ofiarą jed n ostk ow ą . 
W  ten  sp osób  d och od zi S ło w a ck i do p on ow n ego  
p o d k reślen ia  roli jed n ostk i w  sp o łeczeń stw ie , 
tak że  i od tej stron y  zagadnień .

A  teraz  k w est ja now a, a  m ian ow icie , jaką jest  
rola  p o ezji w  życ iu  narodu podbitego , co w ią że  
się  organ iczn ie z d w iem a p op rzed n iem i k w estja -  
mi, t. j. w a lk ą  narodu o n ie p o d le g ło ść  i jego  
cierp ien iem , co w  rezu lta c ie  d aw a ło  p e łn y  w y ­
raz traged ji p o lsk ie j.

Tak. P o ez ja  p o lsk a  po roku 1831 m ia ła  cd -  
w agę sp o jrzeć  w  o czy  m ęce, aby ją w y sta w ić  
przed  oczym a dusz, w  tern przekonaniu , że  b y ła  
k rzyw d ą, a m ogła  b yć  od k u p ien iem . B ó l g in ą ­
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cego  narodu, rozp acz u m iera jących  w  w a lce
0 ży c ie  i w o ln ość , traged ja  w alk i b ez z w y c ię ­
stw a, a potem  k rzyk  zem sty , a p otem  m o d li­
tw a  —  o to  p od staw a  sztu k i p o lsk iej tego  czasu . 
W yraz  tym  zagad n ien iom  d ał S ło w a ck i w  L ilii 
W en ed z ie . M n iejsza  z tern, że  w  traged ji D erw id
1 L ilia  p rzyp om in ają  E d y p a  i A n ty g o n ę , albo  
O ssjan a  i M alw in ę, a lb o  też  L eara i K ord elję , 
m n iejsza  z tern, że w  p ieśn iach  O ssjan a  m am y  
harfiarzy  —  bardów , n ieo d stęp n y ch  to w a r z y ­
szó w  w alk i, że  harfy  m ia ły  tam  w  sob ie cza ro ­
d z ie jsk ie  ży c ie , jak i w  L ilii W en ed z ie , m n iejsza  
z tern, że  R oza  W en ed a  p rzypom ina d ru id essę  
V e lle d ę  z M ęczen n ik ów  C hateaubrianda, a L e- 
lum  i P o le lu m  p rzyp om in ają  rzeźb ę  florencką, 
w yob ra ża ją cą  M en elau sa  z trupem  P atrok la , zaś 
ca ła  scen erja  w alk i, przy  o d g ło s ie  p iorunów , 
z p rzep ow ied n iam i R o zy  W en ed y , o d p ow iad a  
duchem  sk an d yn aw sk iej E d d zie , że  n a w et Ślaz  
m a szereg  od p ow ied n ik ów  u C ald eron a i S z e k s ­
pira —  w szy stk o  to n ie zm n iejsza  w a rto śc i tra ­
ged ji, która nie m a sobie rów n ej, jako traged ja  
narodu  g in ącego . Z d aw ałob y  się  napozór, że  
L ilia  V en ed a  jest p oem atem  śm ierci. G in ie  tu  
naród, a traged ję  p ow ięk sza  fakt, że  gin ie  
w  w a lce , sp e łn iw sz y  sw ój ob ow iązek  do końca, 
że m u n ie brakło  od w agi i p ośw ięcen ia . P raw da, 
że  W en ed z i czek a ją  cudu, aby  u s ły sz e li  p ieśń  
D erw id a  od  p ok oleń  n ie s ły sza n ą , a le  oni w a l­
czą  i u leg a ją  losow i. B rak ow ało  im  w iary  w  d u ­
szach , czek a li na n ią  zzew n ątrz, aż b ęd z ie  im  
p rzydana, jakby w  sw oim  id ea liźm ie  ch c ie li z w y ­
c ięży ć  w roga p ieśn ią , gd y  n a le ż a ło  go bić ż e la ­
zem  i ogniem .

W  cza sie  sw ojej p od róży  na W sch ód  S ło w a ck i 
p rzeży w a ł w szy stk ie  te zagad n ien ia  i p r zeszed ł 
przez p onow ną an a lizę  narodu. N a ten cza s  
stw ierd z ił fakt d w o isto śc i d u szy  p o lsk ie j: jedna, 
to czerep  rubaszny z c ia ła  i krw i, z co d zien n ośc i 
i śm iechu, z g łu p o ty  i z łej w o li, z ego izm u  i c ie ­
m noty, druga, to  d u sza  an ielsk a , to  c z y s ty  id e a ­
lizm , n iejed n ok rotn ie  n iezd o ln y  do życ ia . (Grób  
A gam em n on a). T en  sam  id ea lizm  w y o b ra z ił 
S ło w a ck i w  A n h e llim  i p o sta w ił n ad  nim  zd row y  
in styn k t narodu. T eraz w  L ilii W e n e d z ie  ten  
sam  id ea lizm  u p ad a w  w a lce  z barbarzyńcam i, 
a le  w  tern le ż y  b ezb rzeżn y  sm u tek  p oety . Z W e -  
n ed ów  n ie p o zo sta je  nikt, um iera go łęb ica  L ilia , 
um iera harfiarz D erw id , g in ą  syn ow ie  króla, 
ro zsy p u ją  się  prochy k ró lów  d aw nych , giną  
rycerze  —

i tak na wieki już i tak na wieki —

w o ła  na zg liszcza ch  p osągow a  R oza  W en ed a , 
jedna, k tóra zo sta ła  żyw a.

I oto w ła śn ie  tutaj w y su w a  się  na c z o ło  za ­
gad n ien ie  sztuki, a w  tym  w yp a d k u  p oezji, 
w  życiu  narodu podbitego . N a ten cza s  p ieśń  o j­
czysta , b oh atersk a  m ów i o p r zesz ło śc i um arłej 
i budzi ją w  d uszach  na zm artw ych w stan ie , s ta ­
jąc się  nad to  w o łan iem  o zem stę:

Z ust się wydziera krzyk o zemstę Boga,
Czekamy wszyscy, drżąc, na piorun z chmur,
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A kiedy milczy niebo — śpiewa chór,
A kiedy śpiewa chór — drży serce wroga

drży, p on iew aż p c e z ja  taka w  d u szy  narodu  
podbitego budzi m oc, tę m cc, która lu d zi na w y ­
łom  p opycha.

Jak  w id zim y, w rócił tutaj S ło w a ck i do z a ło ­
żeń z K ordjana, do k on ieczn ośc i rozm arzen ia  
d u szy  narodu w  n iew oli, jeże li to u p ad ł naród  
w ielk i, jego w ie lk o śc ią  i s ław ą . T o sam o m am y  
w p ieśn i W a jd e lo ty  u M ick iew icza  w  K on rad zie  
W allen rod zie .

P o  latach , w  S am u elu  Zborow skim , S ło w a ck i 
w rócił je szcze  do tej sam ej k w estji i m ów i, p o ­
dobnie jak N orw id  w  P rom eth id jon ie , o roli 
sztuk i w  P o lsce :

...Sztuka, rzecz to wielka 
Narodów całych często zbawicielka 
Przechowująca na dnie duszę duszy

oraz stw ierd za , że  w  P o lsc e  sztuka p rzem aw ia  
do dusz i n iem i w ład a , że  w  P o lsc e  naród  
w sztu k ę sw oją  w ierzy  i za n ią id zie ,

Taka jest wielka moc błyskawic w łonach,
Że dotknij, a wnet piorun ci wyskoczy 
Z każdego serca...

S łow ack i, tak p ojm u jąc ro lę  sztu k i w  P o lsc e  
i tak ie w id ząc  jej skutki, n ie  w y rzek łb y  się  n igd y  
sw ojej roli tw órcy , sw ojej roli p o e ty  —  d la  n iego  
p rzestać  tw o rzy ć  b y ło b y  to sam o, co um rzeć, 
jakoż do końca w szy stk ie  p rob lem aty  ro zw ią ­
zy w a ć  b ęd zie  na p ła sz c z y ź n ie  sztuk i. K ied y  M ic­
k iew icz  pod w p ły w em  T ow jań sk iego  zd ob ęd zie  
się  na ofiarę z sieb ie, jako artysty , S łow ack i, 
p rzeciw in e, ętanie się w te d y  p o tężn ym  artysta , 
sztukę sw oją  pogłęb i id eow o  aż do zaw rotn ych  
p rzep aści i w y ży n .

A  teraz jego p rzełom  relig ijn y .
W y ch o w a n y  w  atm osferze w o ln o m y śln ej, Wol­

ter jań sk iej, w  dom u, S łow ack i n ie b y ł n igd y  ob­
serw antem , co nie w y k lu cza ło  re lig ijn ośc i du szy . 
S łow ack i n ie w ie d z ia ł przez szereg  la t o sw ym  
ukrytym  skarbie ducha, że  b ęd z ie  zd o ln ym  do 
sam op rzem ian y pod w p ły w em  praw d r e lig ij­
nych. N aw rócen ie  jednak  S ło w a ck ieg o  nie o d ­
b y ło  się  nagle. P ierw sze  jego n astro je  re lig ijn e  
za zn acza ją  sie  w y raźn ie  już w  cza sie  p od róży  
na W sch ód . W ten cza s  (w styczn iu  1837 r.) noc, 
sp ęd zon a  na grobie C hrystusa, d aje  mu n ieza p o ­
m niane p rzeżycia .

I, porzuciwszy drogę światowych omamień,
I. wysłuchawszy serca gdy rzekło: jam czyste,
To rzuciłem się z wielką rozpaczą na kamień,
Pod którym trzy dni martwy leżałeś, o Chryste! 
Skarżyłem się grobowi, a ta skarga była 
Ani przeciwko ludziom ani przeciw Bogu...

O dtąd m ożna już m ów ić o od rod zen iu  re lig ij-  
nem  S łow ack iego , które id eow o  p og łęb i się  po  
zetk n ięciu  się p oety  z T ow jań sk im  aż ogarnie  
go p łom ien iam i uczuć. W te d y  też  w y p ra co w a ł 
S łow ack i sw oją  m istykę.

P o d sta w o w ą  tezą  m istyk i S ło w a ck ieg o  jest, 
że w sze lk a  w id z ia ln o ść , że  w sz e lk ie  k sz ta łty

b ytu  stw orzon e są  p rzez  ducha i d la  ducha na  
d rod ze ew o lu cji, a nic d la  c ie le sn eg o  ce lu  nie  
istn ie je . T w órcam i są tutaj duchy, k tóre na  
p oczątk u  b y ły  w  B ogu  i p op rzez  m iło ść  życ ia  
za ż ą d a ły  od N iego  k sz ta łtó w , a B óg natych m iast 
u czy n ił je w id zia ln em i. W te d y  ro zp o czą ł się  
okres k osm ogon iczn y  pracy  ducha i od tąd  grze­
chem  b y ło  za len iw ien ie  ducha na d rodze p o stę ­
pu, co sp ro w a d za ło  in terw en cję  B oga. Poi?™ 
id z ie  okres drugi, ew o lu c ja  ferm  globow ych . 
D uchy, p rzed z iera ją c  się  p rzez m aterję, tw orzą  
coraz d o sk o n a lsze  form y, aż do cz ło w iek a . Są  
to m oce d u ch ow e p o je d y ń cze , z k tórych  k ażda  
in d y w id u a ln ie  od b yw a drogę ży w o tó w  —  stąd  
różne stop n ie  zd ob ytego  rozw oju . D u ch y  w y p ra ­
cow u ją  sw o je  form y w y ż sz e  in d yw id u a ln ie , n ie  
d z ia ła ją  zbiorow o. D an e in d yw id u u m  du ch ow e  
przez m iło ść  w y p ra co w u je  w  sob ie d osk on a lszą  
form ę bytu, do której w zn o si się  przez ofiarę, 
t. j. p rzez śm ierć sw ojej form y d aw n ej. Zm iana  
form y jest tu w arunkiem  p ostęp u , którego  p ra ­
w em  jest śm ierć, a p rzed tem  m iłość . N a  d rodze  
g en ezy  jsk iej jed n e d u ch y  w y p rzed za ją  inne  
w  rozw oju . W  tern tkw i tak że  k a im ostw o  natury, 
że  duch o form ie w y ż sz e j  ,,u czu ł p o d le g ło ść  
porzuconej p rzez sieb ie  fo rm y “ . A le  i w  ten  
sp osób  rów n ież  p r z y sp ie sz a ł się  pochód ducha  
ku form ie lu d zk iej, jak d otąd , n a jw y ż sz e j . J e d ­
n ostk i du ch ow e w y ż sz e  u św iad am ia ją  sobie  
form y d a lsze , do nich dążą  i p ociąga ją  za sobą  
duchy n iższe . W  ten  sp osób  i tutaj d och od zim y  
do p o d k reślen ia  roli jed n o stek  na tle  p luralizm u  
duchow ego. T ak ie  p rzo d u ją ce  jed n ostk i du ch ow e  
sta ją  się  p otem  du ch am i-k rólam i w  życiu  n a ­
rodów .

A  zatem  n a jw y ższem  praw em  ducha jest p o ­
stęp , ca ła  zaś m istyk a  S ło w a ck ieg o  sta je  sie  re- 
lig ją  p ostęp u . C elem  fin a ln ym  ducha jest im a- 
n acja  w  B oga i m usi on rość  do św ia tła  w  so b ie : 
którem  przep rom ien i się byt. D otąd  form a  
lu d zk a  jest n a jw y ższą , w yp racow an ą  p rzez  d u ­
cha, a to li n ie  ostatn ia , ce lem  cz ło w iek a , jako  
tak iego, jest rów n ow aga ducha z c ia łem .

D a lej p o stęp  ducha od zw ierc ia d la  się  w  d z ie ­
jach lud zk ich . S iły  tw órcze p o zo sta ją  te sam e: 
w ola , tęsk n ota  i m iło ść  do id ea łu , n ad to  ofiara  
z w y p racow an ych  dotąd  form  b ytu  —  a zatem  
d a lsz y  i n ieu sta n n y  p ostęp . W  d ziejach  lu d z ­
k ości d u ch y  sk u p ia ją  się  w  narody, k tórym  p rzo ­
dują  jed n ostk i, te  w ła śn ie  K ró le-d u ch y . W  ten  
sposób  d och od zim y  do p rob lem atu  P o lsk i.

K u lt jed n ostk i m am v rów n ież w  ca łe j ro zc ią ­
g ło śc i u M ick iew icza , k tóry  p o g łęb ił go r e lig ij­
n ie w  ok resie  rzym sk im  Ł ą czy  s ię  tu  prom eteizm  
ze św ię to śc ią  p lu s pokorą w  B ogu, przeorana  
p rzez m iłość , a le  tak iej jed n ostce , p ostaw ion ej  
ponad  narodem , ten  osta tn i m andatu  n ie daje:  
d ecy d u je  tu m oc m iło śc i i s iła  ducha. S ło w a ck i 
w  jed n o stce  gen ja ln ej p o d k reśla ł za sad n iczo  dw a  
rysy: św iad om ość  p rzy sz ły ch  dróg narodu  
i lu d zk ośc i oraz zd o ln o ść  do za p rzeczań  te r a ź ­
n ie jsz o śc i w  duchu, c z y li n a d a w a ł jej S ło w a ck i 
praw o veta . Z agadnien iu  tem u  p o św ię c ił p oeta  
traged ję , p. t. S am u el Zborow ski.
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J e st  to  b ezsp rzeczn ie  n a jp o tę ż n ie jsz y  dram at 
S łow ack iego : łą c z y  w  nim  sw o ją  n aukę g e n e z y j-  
ską z prob lem atem  P o lsk i. I tak: du ch y w y ższe , 
te opatrzone w id zen iem  p rzy sz ły ch  k szta łtó w , 
sta ją  się  u B oga  ad w ok atam i natury, a z dru­
giej stron y  n ie  p ozb aw ion e są w y raźn ych  cech  
prom etejsk ich , jako te, k tóre czu ją  się  s tw o rzy ­
cie lam i k sz ta łtó w  i n ie  chcą u zn ać B oga nad  
sobą i m ów ić doń p acierzy . M a to w  sobie coś  
z buntu sza tan ów  i tak im  też  jest obrońca S a ­
m uela  na są d z ie  n ieb iesk im , L u cyfer  ve l B ukary. 
S p raw a Z b orow skiego to czy  się  tutaj po w ie ­
kach, już po upadku  P o lsk i. J e s t  Z borow ski je d ­
nym  z ty ch  lu d zi w  P o lsce , k tórzy , id ąc do form  
p rzy sz ły ch , ro zsa d za li sobą te r a źn ie jszo ść  i s ta ­
w a li w  k o liz ji z praw em , k tóre tu u osab ia  h e t­
m an i k an clerz , Z am oysk i. Id z ie  o to, że kan clerz , 
stróż krw i i praw a, śc ią ł cz ło w iek a , w  k tórym  
b y ła  ,,m yśl, co  n arod y  rodzi" . N ie  id z ie  tu 
o sp ra w ied liw o ść  w zg lęd em  jed n ostk i, a le  o tę  
b ożą  spraw ę,

Która musi być wygraną w niebiosach,
Nim ją anieli na tęczowych rosach 
Zniosą na ziemię, czem piekło zatrwożą 
I w serca ludzi gorejące włożą...

Id zie  m ian ow icie  o to, że  w  tym  cz ło w iek u  d ą ­
ż y ła  P o lsk a  w  górę, że

...Duch, lecący pióry anielskiemi 
Z pod formy, co go zaczynała cisnąć,
Lecąc do Boga. formą miał wytrysnąć 
Nową, jak złoty kwiat na grobowisku 
Fotmą piękniejszą tern, że z pod ucisku 
Wstać i z serc samych wielka mocą wziętą 
Rosnąć już, gwiazdą zaczynała świętą 
Błyszczeć na ziemi...

Id z ie  o to, że duch na ziem i „w ielm oży"  sie  
B ogiem  i stw arza  k sz ta łty  coraz n ow e —  i w  tvch  
się  k sz ta łta ch  zn ów  w y żej podnosi, —  zo sta w ia ­
jąc form y d aw n e duchom  n iższym .

Więc, kto chorągiew ducha wyżej stawia 
I przedstworzoną objaśnia ciemnicę.
Kto stawia mówię, nową ducha świecę,
Do której lud inny powoli dochodzi 
Ten mówię, jakby nową gwiazdę rodzi,
Do której wszyscy my powoli dążym,
I może nazwać się boskim chorążym.
Jeśli na drodze boskiej znalazł drogę.

D a lej. C hrystus c ierp ien ie  lu d zk ie  u św ię c ił b v ł 
sw oim  k rzyżem : to zn a czy  p o sta w ił do tam . gd zie  
cz ło w ie k  m ocen  jest c ierp ieć  d la idei, i d la  niej 
um rzeć —

i nie ulęknie się wiecznej mogiły.

A  zatem  m ęka C hrystusa  b y ła  u św ięcen iem  
lu d zk iej ofiary, p rzez k tórą  c z ło w iek  zd aża  
w  p rzy sz ło ść , b y ła  u św ięcen iem  m ęki lu d zk ie j, 
a w  tym  w y p a d k u  m ęki narodu. S tąd  droga d u ­
cha w ie d z ie  p rzez P o lsk ę  i —  za n ią  ginąć  
k aże. I jest też  C hrystusow ym  duchem  ten, k tóry  
p op ych a  P o lsk ę  na d rod ze ży c ia  ku form om  co ­
raz w y ższy m , aż stan ie  się  N o w e  Jeru za lem  na  
ziem i, jakby n ow a epoka. T u  p rzyp om n ijm y

Oj cze  N a sz  C ieszk ow sk iego  i K rasiń sk iego  
P rzed św it.

K to  je st duchem  w y ższy m , kto  m a w  sobie  
n ieśm ierte ln ą  isto tę  i k to ją w  sobie czu je , 
ten  w ie,

Że coś większego ze świata być może,
Gdy się urodzi nowość z ducha cudów,
Niż gniazdo nędznych i cierpiących ludów,
Któte za jadłem ciągle łażą chciwie

A to li z drugiej stron y  —  k a żd y  rząd  swój 
tor m a —  m ów i S łow ack i,

i depce głowę ducha, idąc z góry,

w  rezu lta c ie  czeg o  m usi b yć n iew id z ia ln a  ferm a  
pracy  ducha,

Zamieszkująca tęczowe lazury 
Większej piękności od gwiazd i miesiąca,
Codzień ku duchom naszym zlatuiąca,
Jeszcze wysoko, jeszcze w łonie Pana 
A już przez oczy niektóre widziana,

co w ła śc iw ie  jest n iczem  innem , jak, r o z sa d za ­
jącą  tera źn ie jszo ść , tęsk n otą  do id ea łu  i u m iło ­
w an iem  ponad w sz y stk o  p rzy sz ły ch , d o sk o n a l­
szy ch  form  istn ien ia .

A  teraz zagad n ien ie , co  zn aczy  D u ch -w ieczn y  
rew o lu cjo n ista  u S ło w a ck ieg o ?

Id zie  o to, że  jed n ostk a  duchow a w y ższa , dla  
c e ló w  d a lszych , d la rozw oju  lu d zk ośc i cz y  n aro­
du, m oże stać  się  n aw et tyranem  i iść  przez  
m ękę c ia ł po drogach ducha P rob lem at ten  
u ją ł S łow ack i w  krw aw ej p ostaci P op ie la , 
w  p ierw szym  rap sod zie  K róla  D ucha. J e s t  to 
okrutny w ła d ca  i tyran, a le  n ie p o sp o lity  zbro­
dniarz. P o sta n a w ia  on m ęką za trw o ży ć  n ieb io ­
sa, aby się  u p om n ia ły  o ludzi, św iad cząc , że ood  
m ęką c ia ł jest ży w y  duch. P oza tem  m ęka ta  har­
tu je  naród, k tóry  śm iercią  gardzi, b ez  czego  nie 
w y p e łn i się  g en ezy jsk ie  praw o D ostępu, b ez k tó ­
rej pogard y  śm ierci duch le n iw ie je  w  p racy . Z a­
gad n ien ie  to w  życ iu  narodów  w ażn e i k o n k ret­
ne: c ierp ien ia  i w str z ą sy  u rab iają  ich p sych ik ę, 
a le  w  tern m usi b yć id ea  życia . N a jw ięk szy m  
grzechem  ducha jest za len iw ien ie  w  p o stęo ie  
i tutaj m ożliw ą  jest tyran  ja, k tóra n iek ied y  
z ca łą  b ru ta ln ośc ią  p rzem ocy  i z b ezw zg lęd n a  
pogardą d la  zw y c iężo n y ch  m oże b yć  „p olan em  
w  P an a B oga  dłoni"  na lu d zi, jak m ów i o sr- 
bie K han w  u łom ku dram atu, p. t. K sią żę  M i­
ch a ł T w ersk i.

Ja  jestem żywot dla tych psów i droga ,
Ja  jeden z świata całego wybrany,
Na duchu królem ludów naznaczony,

W ciało ubrany psie, takie, jak oni —

m ów i o sob ie K han i czu je  w  sobie n iew id z ia ln e  
s i ły  i czu je  w  sobie m oc n ieznaną, którą w y w o ­
łu je  ducha upiora i drażni m ózg sw ói cz e r w o ­
ny. T aki m oże b yć  n arzęd ziem  w  ręku B rda, 
za trac ic ie lem  ciał, a le  n ie w y ż sz y c h  form  ż y ­
cia, k tóre b u d u je m iłość . I d la teg o  też  P o p ie l  
po sw ojej śm ierci p rzech od zi przez straszn ą
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udrękę d u ch a ,w id ząc, jak po nim  rząd zą  k rw a­
wo inni, z tęp o tą  okrucieństw a, a le  b ez m yśli 
bożej, tyran i sam i przez się. A  potem  P o p ie l 
w łó czy  się  upiorem  po ziem i, aż k ied yś, po o c z y ­
szczen iu  się  m ęką i m iłością , n ie p o b ło g o sła w i  
siedem kroć n aturze i ludziom . T ak p o ję ty  p o ­
stęp ducha i jego praca, naturaln ie, d ają  się  
p om yśleć  ty lk o  na drodze m etem p sych ozy .

Jak  w id zim y, prob lem at P o lsk i p o g łęb ił s ię  
ca łą  S ło w a ck ieg o  nauką gen ezy  jską, ze sp o lił  
się z nią n a jśc iś le j i sk o jarzy ł. P o g łęb iło  się  tu  
rów nież p o jęc ie  narodu, jako zb iorow ości d u ­
chow ej, k tórą p op rzez d z ie je  w iod ą  jed n ostk i 
duchow e k ró lew sk ie , n ie jed en  w sza k że  K ról 
Duch, a le  K ró low ie-D u ch y .

P o g łęb iło  się  też  o sta teczn ie  i zagad n ien ie  d u ­
cha n arod ow ego  w  id e o lcg ji n aszego  p oety . 
U trzym ał S ło w a ck i w  ca łej rozc ią g ło śc i sw ój 
pogląd  d aw n y  na d w o isto ść  p ierw iastk ów  w  d u ­
szy  p o lsk ie j, d ając  mu p ostać  m ytu  p o lsk iego , 
około k tórego  osn u ł teraz p o lsk ą  K sięgę  legen d  
w K rólu D uchu. J e s t  to n a jg łęb sza  sy n teza  d u ­
szy  p o lsk ie j, na jaką zd ob y ła  się  n asza  sztuka.

O p ow iad an ie  to  n ie ma nic w sp ó ln eg o  z tak  
zw aną h istorją  b a jeczn ą  P o lsk i. S łow ack i sam  
tw orzy  w  tym  w yp ad k u  sym b ole, m ające  z ilu ­
strow ać w ła śc iw e  za ło żen ia  id eow e. P a m ię ta j­
my jednak, że tw órcam i h istorji b a jeczn ej, w ła ­
ściw ie, są p ierw si nasi kronikarze. N ie  u lega  
w ątp liw ośc i, że  G a llu s sam  z sieb ie  d la  p o d n ie ­
sienia a p o teo zy  P iastów , d la  nadania  im au reoli 
n adziem skiej w  p oczątk ach  ich panow ania , tw o ­
rzy ł m yt o an io łach  u k o ło d z ie ja  P iasta , p od ob ­
nie, jak W in cen ty  K ad łu b ek  w y sn u ł ca ła  h isto -  
rję o K rakusie i W an d zie , które to h istorje  
zm ien ia ł d ow oln ie , na sw oją  rękę. w  k ilk a  w ie ­
ków  p óźn iej, w  sw ojej kronice D łu g o sz . O tóż  
tak sam o S ło w a ck i ch cia ł stw o rzy ć  narodow i 
m yt, w  którym  b y ła b v  zaw arta  sy n teza  jego d u ­
szy. I tak, op ow iad a  S łow ack i w  K sięd ze  legen d  
h istorję  o Z iem ow icie i W od an ie , synach  P iasta , 
tu d zież  o m atce ich, dum nei k m iecian ce —  P y ­
sze. W od an  b y ł starszy , b y ł u lu b ień cem  m atki, 
Z iem ow it m ło d szy , d ziw n e p ach olę , p e łn e  m iło ­
ści i pokoju . W od an  b y ł

Czarny, jak stal, ciemny jak mogiła 
Ten drugi — róża rozkwitła i świeża 
I w nim jest miłość, ale w tamtym siła.

K ied y  p rzysz li an io łow ie  do P iasta , aby z lać  
ducha b ożego  na jed n ego  z jego syn ów , p om i­
nęli W od ąn a , a u św ięc ili Z iem ow ita , k tóry  za ­
jaśn ia ł od tąd  b lask iem  św ię to śc i i ukochania  
aż do czy n ien ia  cudów , leczen ia  chorych  i u k ła ­
dania p ieśn i, tak  że

ludowi swemu stanął za proroka-

A to li dum na P ych a, osoba duchow a i m ocna, 
lecz  n ien aw istn a  i zła , p o sta n o w iła  w yk raść  Z ie­
m ow itow i m oce B o że  i p rze lać  je na W od an a  
i sieb ie , aby n iem i rząd zić  nad p rzyrod zen iem  
i narodem . K ra d z ieży  d ok on ała  tak, że  n a jp ierw  
u d erzy ła  przed  Z iem ow item  w  pokorę, u p a d ła

na tw arz przed  nim , jak p rzed  sam ym  B ogiem  
i w y żeb ra ła  od eń  dar an io łów . N a stęp n ie  P y ­
cha u ciek a ła  ze sk rad zion ym  duchem , w lok ąc  
za sobą W od an a , w  k tórym  duch, n ie jem u po- 
ży teczen , łono  ro zsa d za ł i k o śc i łam ał. U c ie k a ła  
P ych a,

a skłamanie
Już przemieniało w niej ducha istotę,

aż sta ła  się  śm iercią , n ab ierając p rzytem  ,.stra­
sz liw ej o d w a g i“ . B y ła  w  n iej p otężn a  s iła  d u ­
cha, a le  ujem na, w  którą ob róciły  się  m oce  
św ięte , o fiarow an e p rzez a n io łó w  jasnej i c z y ­
stej p ostaci Z iem ow ita . P y ch a  tym czasem  rosła  
w  p otęgę  ducha, k tóry  p rzyb iera ł już znam iona  
szatan izm u  i o p an ow ała  w szy stk o , co w  naro­
d zie  b y ło  śm iercią  i nocą. W  rezu lta c ie  P ych a  
m ocną b y ła  u śp ić  c a ły  naród i za trzym ać w  nim  
w sz e lk ie  życ ie , z czeg o  m e o m ieszk a ł sk o rzy ­
stać O tton, cesarz n iem ieck i. U d a ła  się  teraz  
dum na k ró low a z W od an em  do trzech  p u ste ln i­
ków

pod strażą orła, gadziny i lwicy
i wytworzyła czar, od którego naród popadł

w sen głęboki:
...Wiec się, śpiąc, duchy narodowe wsparły,

Ten o kolumnę, ten o pług pożywny,
Trzeci o sztandar oparł się pobladły;
Wszystkie stanęły — ale nie upadły.

Nie — nie upadły... lecz wszystkie stanęły:
Ten w polu — a ten na zamku — a drudzy 

Schyleni stali nad marnemi dzieły,
Wieczni — zwyczaju i form dawnych słudzy... 

A inne. które sie na palcach wspięły 
Patrząc daleko na kraj jakiś cudzy,

Niepomne swojej narodowej chwały,
Śpiąc, nie upadły — ale tak zostały.

N ie  m ożna tu nic dod ać, do tego  obrazu śn ią ­
cego  narodu, tak  jest d o sk o n a ły  i w iern v . A  te ­
raz p rzeb u d zen ie  ze  snu. P r z v sz e d ł .,b łv szcza -  
cy  d u ch “ do Z iem ow ita  i k a za ł m u iść  obudzić  
sam ego ty lk o  k sięc ia  P o p ie la , a zatem  jed n o st­
kę. k tóra budzi p otem  naród i ży c ie  w ok o ło . 
N a k a zu je  mu a n io ł w stać , w z ią ć  na sie  ,,z p łó t ­
na ubranie p ok orn e“ , do rak zaś zap a lon a  św ie ­
cę  i iść, m e d ajac s ię  z łu d z ić  b lask om  u śp io n e ­
go życia , ani też  w p a d a ć  w  tęsk n o tę  na w id ok  
uśp ien ia , aż w sz y stk o  obudzi sobą z uśm iechem , 
o św iec i b la sk iem  sw ego  ducha, w  p rostocie  
uczuć. T a n o sta ć  Z iem ow ita  z cu d ow n em  św ia ­
tłem  nad g łow ą, z zap a lon a  św ieca  w  reku, id ą ­
cą p rzez u śp ion ą  P o lsk ę , to  o sta te c z n y  sym bol 
d u szy  an ie lsk ie i narodu, k tóra  snbą n rzew ła d a  
niem oc śm ierci, i rozp łom ien i d u sze  p ieśn ią , aby  
je o ży w ić  m ocą, która budzi śp iące.

N aród  ted y  sp ać  n ie m oże, n ie m oże sie  z a ­
trzym ać w  sw oim  p och od zie  ducha: d o tv c z v  <5o 
to sam o g e n ezy jsk ie  praw o p osten u . J ed n o stk a  
duchow a gen ja ln a  m a tutaj p raw o veta , z k tó -  
rem  zap rzecza  w sp ó łc z e sn e j sob ie  te r a ź n ie jsz o ­
ści, a n aw et m oże, jak arch an io ł o gn istv  s ta ­
nąć w p op rzek  ogó łow i, je ż e li ten  do snu i śm ier­
ci zd ąża . Śm iercią d la  ducha ie s t  za len iw ien ie  
w  pracy, u m iłow an ie  starych  form  żvcia . b ę d ą ­
cych  kam ien iem  d la  d u szy , której ce lem  ie s t  d ą ­
ży ć  c ią g le  n aprzód  aż do p rześw ie tlen ia  sobą  
bytu.
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W  ten  sposób  prob lem at P o lsk i u tożsam ił się  
tutaj z id eą  w ie c z y ste g o  p ostęp u , k tóry  w szp1' 
że  n ie je st w y łą czn ie  ew o lu cją , a le  m oże być  
tak że osiągan y  p rzez k a ta k lizm y  rew o lu cy jn e . 
P o lsk a  tym czasem  b y ła  w  n iew o li i n ie m odła  
zd ą ża ć  po sw oich  drogach  ducha. J a k o ż  raz  
jeszcze , w y su w a ł się  tutaj prob lem at c ierp ie ­
nia, k tóre m ia ło  zo sta ć  m ęk ą c ia ł, n ie naru­
sz y w sz y  dusz. O sta teczn ie  S ło w a ck i s tw ierd ził, 
że  naród w  n iew o li duchem  n ie  u p ad ł, co sta ło  
się  d lań  argum entem  m o d litw y  za P o lsk ę:

We łzach, Panie, ręce podnosimy do Ciebie,
Odpuść nam nasze winy!

Niech będzie Twoja wola na ziemi i w niebie,
Przez nas czyń Twoje czyny!

Niechaj się Twoje imię na wysokościach święci,
Niech się święci trzy razy!

Abyśmy już nie byli z ksiąg żywota wyjęci 
Dla naszych ran i zmazy.

Wspomnij, cośmy cierpieli pod chłostą tych mocarzy, 
A duchaśmy nie dali;

Nie poznaliby ojce naszych bolesnych twarzy,
Gdyby z grobowca wstali.

Gdyśmy cierpieli miocno, wołaliśmy do góry,
Jak gołębie — nie ciśnij! —

Duchy, jak gołębice rozleciały się w chmury; 
Zatrwóż, niech wrócą! — błyśnij!

W tej błyskawicy, Panie, ujrzym się i zdaleka 
Brat pozna swego brata

I wejdzie nieśmiertelność, jako anioł w człowieka,
I staniem ludem świata!

Z m artw ych w stan ie  P o lsk i, ia k  w id zim y, k o ja ­
rzy  się  tutaj z m y ślą  o w ie lk ie j przem ian ie  
cz ło w iek a  i życia . P rzen ra n a  ta dokona się  s iła  
faktów  p rzez  naród, k tóry  nie zagubił w  sobie  
ducha, b ęd ąc w  n iew o li, k tóry  c ierp ien ie  sw oje  
u ch rvstu sow ił, p od n osząc  je do god n ośc i o fiary  
i m ęki za id eę , tym  razem  zm artw ych w stan ia  
lu d ów . T u już S ło w a ck i jest m esjan istą , a le  m e- 
sjan izm  jego ogran icza się  do w iary, że  droga  
ducha w ie d z ie  p rzez P o lsk ę , k tóra  w yp racow u je  
w  sob ie g en ezy jsk ą  w ie d z ę  p ostęp u , tak. iak  
u K rasiń sk iego  w io d ła  rów n ież  przez P o lsk ę , 
która w y p ra co w a ła  w  sobie w ie d z ę  trzec iej eo o -  
ki na ziem i, eook i K ró lestw a  B ożego , jak u M ic­
k iew icza . k tóry  c z y n ił ią  lu d em  lu d ó w  za tę  
sam ą m ękę i trud d la  zb aw ien ia  narodów .

D a le j. P o k o len ie  p o listo p a d o w e. a z n iem  i S ło ­
w ack i, w ie r z y ło  zrazu w  m ożn ość  d a lszej w alk i 
p olsk iej o n ie p o d le g ło ść  na tle  p ow szech n ej r e ­
w o lu c ji lu d ów . A le  t. zw . W io sn a  lu d ó w  p rzv-  
sz ła  p óźn iej, g d y  z a g ę śc iły  się  iu ż  groby p o l­
sk ie na em igracji. S ło w a ck i w  roku 1848. na «ja­
mą w ieść  o w ybuchu  w a lk i w  P ozn ań sk iem , b ę ­
dąc już śm ierte ln ie  chorym , sp ie sz y  do k rain . 
abv m óc duchem  p ok ierow ać spraw y. P od ob n v  
b y ł w te d y  do M ojżesza  w  w a lc e  Am alekitarrn. 
L ecz P o lsk a  w te d y  n ie  p o w sta ła . I s ta ło  się  d lań  
p ew n ością , że n a jp ierw  duch narodu m usi sie  
p rzeorać w  głąb  w ew n ętrzn ą  p raw d ą morałom  
aż się  p o d n iesie  naród i zm artw vch w stan ie  n a ­
praw dę. B ę d z ie  to zm artw ych w stan ie  p ra w d z i­
w e. A  k ied y  tak

...prawdziwie Polacy powstaną 
To składek zbierać nie będą narody,
Lecz ogłupieją — i na pieśń strzelaną 
Wytężą uszy, odemkną gospody,

I będą wieści z wichrami wchodziły,
A każda będzie serce ludów pasła,
Nieznajomemi świat poruszą siły 
Na nieznajome jakieś wielkie hasła.

I n ie pojm ą n a ten czas lu d zie , d la czeg o  ten  
naród p o w sta ł z grobu nie w  im ię rozp aczy  
i zem sty , n ie  pojm ą też,

jaką duch odbył robotę 
W przeświętej serca ludzkiego ciemnicy 
I przez sztandary jest tłuczony złote 
I przez bój wielki przy dział błyskawicy,

alb ow iem , jak tw ierd z ił S łow ack i, P o lsk a  p o ­
w stan ie  —  ,,bez zw ierzęceg o  k rzy k u “.

I oto  w ła śn ie  tutaj m oglib yśm y się  sp y tać , sa ­
mi sieb ie, czy śm y  tak  zm artw ych w sta li z n ie ­
w o li?  czy  P o lsk a  jest d la  nas w ie lk ą  b ożą  sp ra ­
w ą, która m usi b yć w ygran ą  na g łęb in ie  dusz, 
c z y  sta ła  się  d la  nas w ew n ętrzn ym  trudem  i m ę­
ką w  w yp racow yw an iu  n ow ych  w artośc i życia , 
c z y  p rzez P o lsk ę  id z iem y  d alej w  w ieczy sty m  
i n ieu stan n ym  p och od zie  ducha?

D a le j. J ak o  cz łow iek , b ęd z ie  S ło w a ck i w z o ­
rem  m ocy charakteru  w  p rzeoryw an iu  się  p raw ­
dą w ew n ętrzn ą  aż do zu p ełn ej sam oorzem ian y , 
czem  p rzyp om in a p o sta ć  św . F ran ciszk a  z A ss y -  
żu. J eg o  osta tn ie  la ta  życ ia  b y ły  n ieu stan n ym  
trudem  w zn o szen ia  się  na w y ż y n y  p raw d y  i w y ­
p racow yw an iem  w  sobie św ię to śc i ducha. S ta ­
n ą ł też  S ło w a ck i w ten cza s  na tak iej w y ży n ie , 
do której n ie w ie lu  danem  b y ło  w zn ieść  się  za  
życia . D uchem  sw oim  s ięg a ł w ste c z  do p rap o­
czą tk ó w  b ytu  w  ło n ie  sam ego B oga  i naprzód, 
aż się  w y p e łn ią  c e le  fina lne cz ło w iek a  i św iata . 
P rzy p o m in a ł sw o je  ż y w o ty  d aw n e p rzez an a­
m n ezę i praw o b io g en etv czn e  ducha, aby  już 
w  n iczem  nie u ch yb ił sw ojem u  p rzezn aczen iu , 
ab v ten ży w o t jego na ziem i b y ł ostatn i, ab y  w y ­
p e łn ił w  nim  w o lę  B o żą  i o d sz e d ł stąd  na zaw sze .

A le  S ło w a ck i na za w sze  n ie o d sz e d ł. J e s t  on 
jed n ym  z tych  ludzi, k tórzy  sobą, życ iem  sw o-  
jem  i tru d em  zd ob yw ają  tak ie w artośc i, do k tó ­
rych  inni m u szą  iść  p ow oli. L u d zie  ta cy  n ie  o d ­
ch od zą  z ziem i, n ie zabiera ich śm ierć, n ie u n i­
cestw ia  ich czas. sta ją  sie  oni w ie lk o śc ią , o k tó ­
rej p o w ied z ia ł W ysp iań sk i:

Wielkości komu nazwę twa przydano,
Ten tęgich sił odżywia w sobie moce 
T duszą trwa. wielekroć Dowołaną.
Świecącą w długie ratodowe noce;
Więc choć jei świeży grób opłakiwano.
Przemoże śmierć i trumien głaz zdruzgoce; 
Powstanie z martwych na narodu czele 
W nieśmiertelności królować kościele. (Kaz. W.).

J ak oż n ie prochem  i n iczem  w raca  teraz S ło ­
w ack i do kraju, le c z  żyw a  sw oja  m ocą ducha, 
i n ie jak trup  sp o w ity  w  czech ło , le c z  jak  n aro ­
du K ró l-D u ch .

N ie  b ęd z iem y  św iad k am i sam ego pogrzebu, 
a le  trium fu, k tóry  p rzejd z ie  p rzez ca łą  P o lsk ę , 
od fal B a łty k u  i stw ierd zi sw o ją  ob ecn ość n a ­
w e t  tam , gd zie  n ie b y ło  n a d z ie i i p anow ania  p o l­
sk iego, aż w e jd z ie  w  s ła w ie  i m ocy  na W a w el.

K a z im ie rz  K o siń sk i.
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N ie  jed n eg o  z czy te ln ik ó w  n a szy ch  za d z iw i 
m oże ty tu ł p o w y ższy , g d yż  o d jak on acie  w  K o ­
śc ie le  n aszym  m ow y d o tych czas n ie b y ło . P o ­
staram y się  w  n in ie jszy m  artyk u lik u  n aszym  w y ­
jaśn ić  rzecz  ca łą , aby p ozy sk a ć  d la  p oru szon ych  
w  nim  zam ierzeń  sym p atję  i p op arcie  w sp ó łw y ­
zn aw ców  n aszych .

W iad om o, że  już w  czasach  a p osto lsk ich , k ie ­
d y  m łod em u  K o śc io ło w i p rzy b y w a ło  na k a żd y  
d zień  w y zn a w có w  i m ięd zy  nim i coraz w ięcej  
zn a jd o w a ło  s ię  b iednych , op u szczon ych , w d ó w  
i sierot, K ośc ió ł, id ąc za  radą A p o sto łó w , u sta ­
n ow ił sp e c ja ln y  urząd  w  K o śc ie le , k tórego  p r z e d ­
s ta w ic ie le  ob ow iązan i b y li p e łn ić  s łu żb ę  p rzy  
p rzygotow yw an iu  co d zien n ych  u czt m iło śc i i ob­
d z ie lan iu  daram i, zn oszon ym i w  ofierze, tych  
w ła śn ie  ubogich i op u szczon ych , p od czas g d y  
sam i A p o sto ło w ie , jak czy ta m y  w  D zie ja ch  A p o ­
sto lsk ich  (6 .4), ,,m o d litw y  i u słu g i s ło w a  p iln o ­
w a ć “ p ostan ow ili. Ci do u słu g iw an ia  p ow ołan i, 
k tórym  rych ło  op iek ę nad chorym i p ow ierzon o, 
n osili n a zw ę  „ d ja k o n ó w “ od greck iego  s ło w a  
,,d iak on ia“ , co  zn aczy  ,,słu żb a, u s łu g iw a n ie .“

K o śc ió ł ch rześc ijań sk i po w sz y stk ie  w iek i 
sw ego  istn ien ia  k ła d ł za w sze  w ie lk i n acisk  na  
p otrzeb ę i k on ieczn ość  roztaczan ia  op iek i sw ej  
nad n a ju b oższym i i n a jn ie sz c z ę ś liw sz y m i c z ło n ­
kam i K o śc io ła . B y ły  w p raw d zie  cza sy , k ied y
0 tych  ob ow iązk ach  m iło śc i ch rześc ijań sk iej z a ­
pom inano w  K o śc ie le , lecz  za w sze  potem  b u d ziło  
się  p oczu cie  k on ieczn ośc i n ap raw ien ia  za n ied b a ­
nia, a zw ła sz c z a  R eform acja  X V I w iek u  w y su ­
n ę ła  na c z o ło  h a se ł sw oich  k on ieczn ość  stw ie r ­
dzan ia  w ia ry  zbaw iennej czyn n ą  m iło śc ią .

S zczere  o k azyw an ie  czyn n ej m iło śc i i p om ocy  
op u szczon ym  i n ie szczęś liw y m  m oże b yć ty lk o  
ow ocem  p raw d ziw ej i ży w ej w iary  c z ło w iek a
1 jest zarazem  objaw em  istotn ej jego r e lig ijn o ­
ści. W sz y stk a  n a sza  k o śc ie ln o ść  i n asze  p rzy ­
zn aw an ie  się  do zasad  nauki C h rystu sa  P an a  
jest p ow ierzch ow n e, jest p u stą  form ą ty lk o  bez  
treści, je ż e li w iara n asza  n ie ok aże s ię  czyn n ą  
w  m iło śc i. T o te ż  w  czasach , k ied y  w  K o śc ie le  
p a n o w a ła  sk o stn ia ła  d ogm atyczn a  p raw ow ier-  
ność, lub racjon a lizm  m roził g łęb sze  u czu cia  re ­
lig ijn e , ży w a  w iara p rzesta w a ła  b y ć  w y ra zem  
w ew n ętrzn eg o  u d u ch ow ien ia  i u św ięcen ia , a je ­
d n o cześn ie  zan ik a ła  też  n a tych m iast i m iło ść  
i b rak ło  jej p ięk n ych  i b ło g o sła w io n y ch  o w o ­
ców . P rzec iw n ie , k ie d y  K o śc ió ł p r z e ż y w a ł c z a ­
sy  d u ch ow ego  p rzeb u d zen ia  i w ierzen ia  u stę p o ­
w a ły  m iejsca  w ierze  ż y w ej, n atych m iast i ow oc  
tej w ia ry  —  m iło ść  ro z lew a ć  p o czy n a ła  c ie p łe  
prom ien ie  sw o je  dokoła , tw orząc n iez liczo n e  
d z ie ła  m iło sierd z ia  ch rześc ijań sk iego .

K o śc ió ł ch rześc ijań sk i, b ez w zg lęd u  na p an u ­
jące  w  nim  ch w ilow o kierunki, po w sz y stk ie  
w iek i istn ien ia  sw ego  w iern y  p o zo sta ł za w sze  
jed n em u  z n a jp rzed n ie jszy ch  zad ań  sw oich , 
k rzew ien ia  ch rześc ijań stw a  w śród  lu d ów  n ie ­

ch rześc ijań sk ich , a czk o lw iek  często  u ż y w a ł ku  
tem u środ k ów  b ezb ożn ych , u w ła cza ją cy ch  św ię ­
tości id e i i p rzy n o szą cy ch  w  n a stęp stw ie  szk o ­
dę sam em u K o śc io ło w i. K rzew ien iem  przez K o­
śc ió ł ch rześc ija ń stw a  w śród  lu d ów  pogańsk ich  
za jm u je  się  d z ia ł pracy  k o śc ie ln ej, zw an y  m i ­
s j ą  w ś r ó d  p o g a n ,  a lbo m i s j ą  z e ­
w n ę t r z n ą .  W  łon ie  jed n ak  sam ego K o śc io ­
ła , k tóry  z organ izacji cz y sto  duchow ej s ta ł się  
z czasem  w  d u żym  stop n iu  organ izacją  św ieck ą , 
w ie le  je st p ow ierzch ow n ości, form y, a n aw et  
m artw oty  d u ch ow ej, co  spraw ia , że w ie lk ie  m a­
sy  im ien n ych  ch rześc ijan  w ew n ętrzn ie  od K o ­
śc io ła  o d p a d ły , d la  B oga i spraw  re lig ji z u p e ł­
nie obcem i s ię  s ta ły , n iczem  się  pod  tym  w z g lę ­
dem  od pogan n ie różniąc.

T akich  pogan w  ło n ie  ch rześc ijań stw a  p o z y ­
sk iw ać d op iero  n a le ż y  d la  C hrystusa , nauki J e ­
go i K ró lestw a  B ożego , i tern p ozysk iw an iem  
m artw ych , im ien n ych  ch rześc ijan  d la  ch rześc i­
jań stw a  i jego  isto tn ych  zad ań  i ce ló w  za jm u je  
się  w  K o śc ie le  m isja , d la  od różn ien ia  od m isji 
w śród  pogan, c z y li zew n ętrzn ej, zw ana m i s j ą  
w e w n ę t r z n ą .

M isja  w ew n ętrzn a , p rzy stęp u ją c  do pracy  p o ­
zysk iw an ia  d la  C h rystu sa  w ew n ętrzn ie  o d p a d ­
ły ch  od K ościo ła , aż  n a zb y t c z ęsto  p rzek o n y ­
w ać się  jest zm u szon ą, że  to w ew n ętrzn e  zer­
w an ie  z ch rystjan izm em  n a stęp stw em  jest ro z­
m aitych  n iep o w o d zeń  ży c io w y ch  cz ło w iek a , k tó ­
rych  w yn ik iem  n aw et sk rajn a  n ęd za  m aterja ln a  
b yć m oże, i że  u k ła d  sto su n k ów  sp o łeczn y ch  
dob y d z is ie jsz e j , w arunki ek on om iczn e, w  jakich  
ży jem y , sk ła d a ją  s ię  na to, że  n ie jed n o  serce, 
karm iące się  jad em  ro zgoryczen ia  z p ow odu  
k rzyw d  d ozn aw an ych , p e łn e  jest n ien aw iśc i 
w  stosu n k u  do b liźn ich  i n iech ęci do K o śc io ła , 
którem u zarzu cają , że  n ie czyn i nic, a lb o  bar­
d zo  m ało, aby tym  k rzyw d om  sp o łeczn y m  z a ­
pobiegać, lub je zu p e łn ie  u su w ać. M isja  w ięc  
w ew n ętrzn a , pragnąc go ić  rany d u szy , n ie m o­
że zap om in ać o c ie le , n io sąc  n ęd zarzom  d u ch o­
w ym  w  S ło w ie  B o żem  ch leb  d la  d u szy , drugą  
ręką p o d a w a ć  im  m usi ch leb  ziem ski, le c z y ć  
n ęd zę  c ie le sn ą . W  ten  sp osób  s ta je  się  d z ia ła l­
n ość  ch a ry ta ty w n a  m isji w ew n ętrzn ej n a jg łó w ­
n ie jsz y m  i n a jsk u teczn ie jszy m  orężem  w  jej rę ­
ku w  w a lce  z p ogań stw em  w  św iec ie  ch rześc ija ń ­
skim .

O czy w iśc ie  praca m isji w ew n ętrzn ej m o ż liw ą  
jest ty lk o  tam , g d z ie  w  K o śc ie le  p ew n e p rzeb u ­
d zen ie  i o ży w ien ie  d u ch ow e i re lig ijn e  n a stą p iło . 
T y lk o  ten , kto w  żyw ej i w  m iło śc i czy n n e j' 
w ierze  sw ej zn a la z ł o sob iśc ie  p raw d ziw e sz c z ę ­
śc ie  w ew n ętrzn e  i pokój serca  i sum ien ia  w  św ia ­
d om ości sy n o stw a  sw ego  u B oga, kto  w  ży w ej  
z Z b aw ic ie lem  sw oim  p o zo sta je  sp o łeczn o śc i, 
ty lk o  ten  pragnie, aby szc z ę śc ie  to  i b liźn iego  
jego u d z ia łem  się  sta ło .
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D zięk i Bogu, że  i w  n aszym  K o śc ie le  tych  w a ­
runków  d la  pracy  m isji w ew n ętrzn ej n ie brako­
w a ło  i n ie brakuje. B y ła  też  ona prow ad zon a  
zarów n o tu  u nas w  W arszaw ie , jak i w  p a ­
rafiach  n aszych  p row in cjon a ln ych . M oże nie  
b y ła  zorgan izow an ą i n ie rzu ca ła  się  w  oczy , 
m oże prow ad zon ą  b y ła  p rzez jed n ostk i —  du­
chow nych , c z y  lu d zi św ieck ich , i d la tego  m ało  
się  o niej w  szerszy ch  k o łach  w ied z ia ło . D ziś  
zm ien ion e w arunki, rosn ące  z k ażd y m  rokiem  
zu b ożen ie  i w zra sta ją ca  o b oję tn ość  re lig ijn a  w y ­
m agają  sk oord yn ow an ia  p racy  i w y siłk ó w , zor­
gan izow an ia  ich i u jęc ia  w  p ew n e form y.

Istn ie ją ce  p rzy  Zborze n aszym  ,,K ółk o  B ib lij­
n e “, m ające  na ce lu  b u d zen ie  i p ie lęgn ow an ie  
w śród  cz łon k ów  sw oich  ducha p raw d ziw ej r e li­
g ijn ości, św iad om e je st tego, że  p raw d ziw a  re- 
lig ja  C hrystusa  P an a  re lig ją  je st m iło śc i i że  
m iło ść  ta p r z ed ew szy stk iem  zw racać  się  w inna  
ku tym  n a jn ie sz c z ę ś liw sz y m  braciom  i siostrom , 
ubogim  du ch ow o i ubogim  c ie le śn ie , chorym  na 
d u szy  i c ie le . W  tej św ia d o m o śc i ,,K ółk o  B ib lij­
n e “ sta ło  się  „ K ó ł k i e m  p r a c y  m i s j i  w e ­
w n ę t r z n e j “ i z za p a łem  p r zy stą p iło  do tej 
pracy. O drazu  jed n ak  jasn em  się  sta ło , że  na  
to, aby d z ia ła ln o ść  ch a ry ta ty w n a  sp ręży śc ie , c e ­
low o  i sk u teczn ie  p row ad zon ą  b yć  m ogła , p o ­
trzeba, aby pracę tę  w y k o n y w a ły  osob y  sp e c ja l­
n ie  do takiej pracy  p rzez B oga  p o w o ła n e  i sp e ­
c ja ln ie  do niej p rzygotow an e, a o d d a ją ce  jej 
w sz y s te k  sw ój cza s i w sz y stk ie  sw e s iły  i z d o l­
n ośc i. W  p ierw otn ym  K o śc ie le  b y li to djakoni 
p rzez  A p o sto łó w  obrani, w  d z is ie jsz y m  K o śc ie le  
E w an gelick im  in sty tu cją  p rzed  p rzesz ło  stu  k il­
k u d z ie s ięc iu  la ty  do w y k o n y w a n ia  pracy ch ary ­
ta tyw n ej w  m isji w ew n ętrzn ej p ow o łan ą  —  jest  
d jakonat. S io stry  d jak on ise  w  K o śc ie le  E w a n g e­
lick im  są  tern, czem  w  K o śc ie le  K ato lick im  są  
zak on n ice-szary tk i, a czk o lw iek  ew an gelick iem u  
d ja k o n a to w i obcy  jest sta n o w czo  charakter z a ­
konny. W  łon ie  w ięc  w arsza w sk ieg o  „K ółk a  B i­
b lijn e g o “ u trw a liło  się  przek on an ie , że i u nas  
w ła śc iw ą  i b ezp o śred n ią  p racę ch ary ta tyw n ą  
ob jąć  p ow in n y  sio stry  d jak on ise . D la  Zboru  
W arszaw sk iego , na razie  p rzyn ajm n iej, b y ło  by  
mGŻe w y sta rcza ją cem  p o zy sk a n ie  jednej ch o ć­
by  sio stry  d ja k o n isy  w yzn an ia  n aszego , k tóraby  
o p iek ę  nad chorym i, op u szczon ym i i ubogim i roz­
to c z y ć  m ogła , a le  cz łon k om  „ K ó łk a “ p o zw o lił 
B óg sp o jrzeć  d a lej, szersze  objąć h oryzon ty  
i zrozum ieć, że  praca m isji w ew n ętrzn ej objąć  
w in n a  nie p o szczeg ó ln e  ty lk o  środ ow isk a  w y z n a ­
n iow e, a le  c a ły  n asz K o śc ió ł w  kraju  i p r z y c z y ­
n ić  s ię  do o ży w ien ia  i p od n iesien ia  du ch ow ego  
c a łeg o  n a szeg o  drogiego nam  K ościo ła . Z rozu­
m ia w szy  to  o d w a ż y ło  się  „K ółk o  B ib lijn e “ na 
rzecz  w  n a szy ch  w arunkach m aterja ln ych  w ie l­

ką i śm ia łą , m ian ow icie  n a  u t w o r z e n i e  
w  K o ś c i e l e  n a s z y m  w ł a s n e g o  d j a -  
k o n a t u  i z a ł o ż e n i e  t u  w  W a r s z a w i e  
d o m u  m a c i e r z y s t e g o ,  w y ch o w u ją ceg o  
p o w o ła n e  p rzez  C hrystusa  P an a  do p racy  d la  
N ieg o  i K ró lestw a  J e g o  p racow n ice z łon a  K o ­
śc io ła  n aszego .

B óg tym  zam ierzen iom  p o b ło g o sła w ił, p o zw o ­
lił  „ K ó łk u “ p o zy sk a ć  k ierow n iczk ę  i w y c h o w a w ­
czy n ię  p r z y sz ły c h  n a szy ch  w ła sn y ch  sióstr  d ja -  
konis w  osob ie  sio stry  d ja k o n isy  M arji T osio , 
która taką pracą w y ch o w a w czą  już się  za jm o ­
w a ła , co w ięcej d a ł nam  już d w ie m ło d e  k a n d y ­
datki, k tóre B óg do s łu żb y  sw ej p o w o ła ł i k tóre  
się  w ła śn ie  do tej s łu żb y  p rzygotow u ją , w r e sz ­
c ie  d arow ał „ K ó łk u “ cen n ą  nad w yraz  p om oc  
ze stron y  m iejsco w eg o  K olegju m  K ośc ie ln eg o , 
które za p ew n iło  d jak on atow i n aszem u  p o m ie­
szczen ie , a k o sz t w y ży w ien ia  s io stry  k iero w n icz­
ki i k a n d y d a tek  w z ię ło  na rachunek  P r z y tu łk u  
dla  S ierot.

In icja torzy  u tw orzen ia  w ła sn eg o  n aszego  d ja -  
k on atu  nie m ogą o czy w iśc ie  żą d a ć  od K o leg ju m  
K o śc ie ln eg o  Zboru W a rsza w sk ieg o  p on oszen ia  
w sze lk ich  k osztów , z za ło żen iem  i u trzy m y w a ­
niem  d jak on atu  zw iązan ych , w ięc  m u szą  oni, 
w raz z „K ółk iem  B ib lijn e m “ ', sam i k o sz ty  te  
pon osić, co też  i ch ętn ie  czyn ią . P o n iew a ż  je d ­
nak k o sz ty  te, p oza  zap ew n ien iem  osobom  do  
d jak on atu  n a leżą cy m  m ieszk an ia  i w y ży w ien ia , 
są  znaczne, a liczb a  k a n d y d a tek  p rz y p u sz c z a l­
n ie  w  n ied łu g im  cza sie  się  z w ięszy , n ie b ęd z ie  
m ogło  „ K ó łk o “ w  p rz y sz ło śc i sam o k o sztó w  tych  
p ok ryw ać.

Z arad zić  tem u m oże jed y n ie  u tw orzen ie  ,,K o- 
ł a  p r z y j a c i ó ł  d j a k o n a t u ,  sk ła d a ją c e ­
go się  z w ięk szej liczb y  w sp ó łw y zn a w có w  n a ­
szy ch  zarów n o w  W a rsza w ie , jak  i na p row in ­
cji, k tórego  cz ło n k o w ie  p ła c ić  by zech c ie li na  
rzecz  d jak on atu  ch oćb y  m ałe , a le  s ta łe  sk ład k i 
m iesięczn e .

Z w racam y się  w ięc  do w szy stk ich  w sp ó łw y ­
zn aw ców  n a szy ch  i lu d z i dobrej w o li z gorącą  
i serd eczn ą  prośbą, ab y  p o trzeb ę istn ien ia  d ja ­
k on atu  u zn ać  ła sk a w ie  zech c ie li i zam ierzen ia  
n a sze  sk u teczn ie  p op arli przez liczn e  z a p isy w a ­
n ie się  w  p o czet cz ło n k ó w  K o ła  p rzy ja c ió ł d ja ­
kon atu  n aszego .

Z ap isy  p rzyjm u ją: K s. S te fa n  Sk iersk i, L e sz ­
no 2 0  m. 3, panna K ata rzy n a  T osiów na, L eszn o  
64, S tarsza  siostra  d jak on isa  M arja  T osio , L e sz ­
no 2 0 , oraz k an celarja  p arafia ln a , L eszn o  2 0 .

O sob y  pom ien ion e p rzy jm u ją  też  z w d z ię c z n o ­
ścią  ofiary  jed n orazow e na rzecz  d jakonatu , k tó ­
re n ieza leżn ie  od p ok w itow an ia  k asow ego  i w  ru ­
b ryce ofiar „ J e d n o ty “ k w itow an e będą.

Ks. Sł. Sk.

BÓG JE S T  WSZECHMIŁOŚCIĄ; KTO WIĘC KOCHA LUDZI, TEN  
SPEŁNIA NAJWYŻSZE JEGO PRZYKAZANIA.

H. SIEN KIEW ICZ.
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DWIE GŁOŚNE KSIĄŻKI.
W  dw óch  różn iących  się  środ ow isk ach , z o d ­

m ien n ych  p ob u d ek  i d la  zgo ła  różn ych  ce ló w  
p o ja w iły  się  d w ie  książk i, k tóre od szeregu  m ie­
s ię c y  są  p rzed m iotem  n iesła b n ą ceg o  z a in tereso ­
w a n ia  cz y te ln ic tw a  i krytyk i. P rzy  ca łej różn icy , 
jak a  m ięd zy  n iem i istn ieje , obie m ają  w sp ó ln y  
ry s zasad n iczy : obie w y ch o d zą  z k a to licy zm u  
i ob ie m ają  za tem at sto su n ek  w sp ó łc z e sn e g o  
c z ło w ie k a  do p o d sta w o w y ch  zagad n ień  r e lig ij­
nych . J e d n ą  z tych  k sią żek  n a p isa ł F rancuz, 
G eorges B ern an os, pod in trygu jącym  ty tu łem :  
,,S ou s le  so le il de sa ta n “, drugą k a to lick i teo lo g  
n iem ieck i, J o sep h  W ittig , pod ty tu łem  b rzm ią­
cy m  już zg o ła  n iezw y k le : ,,D as L eben J e su  in  
P a lä stin a , S ch le s ien  und a n d ersw o “. P ierw sza  
k isą żk a  ,,P od  s ło ń cem  sz a ta n a “ jest h istorją  
c z ło w iek a  św ię teg o , ks. D on issan a, druga o p o ­
w ia d a  o ży c iu  J ez u sa  w  P a le sty n ie , na Ś ląsk u  
i in d z ie j. U p ły n ie  zap ew n e sporo cza su  zanim  się  
k rytyk a  w szech stron n ie  rozp atrzy  w  bogatym  
m a terja le  obu tych  k siążek , k tóre tem atem , tr e ś ­
c ią  i form ą w y b ieg a ją  d a lek o  p oza  ram y u tw o ­
rów  b e le try sty czn y ch .

D la  k s ięd za  D on issan a  z p o w ieśc i B ern an osa  
w iara  n ie je s t stan em  p sych iczn ym , p ew n ą  o d ­
m ian ą św iad om ości, c zy  jakąś teorją , a le  ż y w io ­
łe m  tak  rea ln ym , jak p ow ietrze, k tórem  się  o d ­
d ych a, jak z iem ia  po której się  stąp a . J e s t  k a ­
to lik iem  bez n a jm n iejszy ch  zastrzeżeń , b ez ś la d u  
scep ty cy zm u . Ż yje w  a tm osferze  śred n io w iecz ­
n ego  ostrego  dualizm u: d u szy  i c ia ła , B oga i sz a ­
tana, K o śc io ła  i św iata , cn o ty  i grzech u  D obro, 
to  B óg; z ło , to szatan . Ż ycie to w a lk a  z sz a ta ­
nem . N ie  z p rzen ośn ią  p oetyck ą , n ie  z m ito lo -  
gem atem , a le  z rea ln ym  szatan em , k tóry  n iw e ­
c z y  d z ie ło  B oga gd zie  m oże i jak m oże, a p rzy ­
najm niej stara się  m u szk od zić . Śród lu d zi k rąży  
p rzygod n ie  w  p ostaci lu d zk iej i p row ad zi ich  na  
b ezd ro ża  grzechu, na za tracen ie .

Z tym  sza tan em  w a lc z y  k siąd z  D on issan  p rze-  
d e w sz y stk ie m  w  sob ie sam ym  i w y b iczo w u je  
z sieb ie  w szy stk o , co w  c ie le  sw ojem  i w  d u szy  
u w a ża  za sza tań sk ie  i z łe . J ak o  d u szp a sterz  
i sp o w ied n ik  zw a lcza  z ło  w  k o n fesjo n a le . Ż yje  
ż y c ie m  tw ard em , ascetyczn em , n ieu b łagan em  d la  
s ieb ie  i d la  innych . C zu je się  szeregow cem  B o ­
żym , żo łn ierzem  K o śc io ła  p ow ołan ym  pod broń  
do w a lk i z szatanem , w ięc  m ężn ie  w a lc z y  n ie ­
n a w iśc ią  żar liw ą  z ła . W  jego oczach  c a ły  św iat  
je s t  tak  d a lece  p rzep e łn io n y  d z ie łem  szatan a, że  
d la  jego rozum ien ia  i od czu w an ia  św ia ta  n iem a  
d ob rotliw ej m iło śc i p rzeb acza jącego  i w y ro zu ­
m ia łeg o  C hrystusa, a le  jest sza tań sk ie  z ło  
i c iężk i ob ow iązek  cz ło w ie k a  zw a lczan ia  tego  
z ła  w szy stk iem i siłam i d u szy  i c ia ła .

D la  D on issan a  św ia t ze  w s z y s t k im i  sw ojem i 
zja w isk a m i i isto tam i jest d osk on a le  sk la sy fik o ­
w a n y  p rzez  K ośc ió ł, k tóry  w sz y stk o  dobrze  
p r z e w id z ia ł i na w szy stk o , co k o lw iek  zd a rzy ć  
s ię  m oże, m a od p ow ied n i p rzep is, form ułę, gest.

N iem a w ięc  tu m iejsca  d la  k on flik tów , rod zących  
się  na tle  p ow ątp iew an ia  i pragnienia  ca łk ow itej  
i zu p ełn ej p ew n ości. J e s t  tu  k on flik t d u szy  ż o ł­
n ierza, k tóry ży c ie  sw o je  z w ią za ł n ierozerw aln ie  
z p ew n ą  sp raw ą i w  stosu n k u  do tej sp raw y m a  
ty lk o  dw ie drogi: zw y c ię ż y ć , albo zginąć. N ie  
rozum uje, n ie ob ch od zą  go żad n e fin ezje  te o lo ­
g iczne, p o zo sta w ia  d ociek an ia  sw oim  p r z e ło ż o ­
nym , którym  ufa b ezw zg lęd n ie , w ystarcza  m u  
n ajzu p e łn ie j e lem en tarn y  k atech izm  i na jego  
gruncie sto i tw ardo jak na sk ale .

Z a łam u je się  w reszc ie , a le  n ie od w ew n ątrz. 
T raged ja  jego je st cz y sto  zew n ętrzn a: jego ż y ­
cie  a sce ty czn e , jego  zb ożn a su row ość czyn ią  go  
w  oczach  jego b liż szeg o  i d a lszeg o  o toczen ia  
św iętym . O k olica  m ów i o nim  jako o ,,św ię ty m  
z L um bres“. O d w iek ó w  śred n ich  św iat k a to lick i 
w id zi w  św ię to śc i p r z e d ew szy stk iem  ak u m u lację  
s ił m agiczn ych . Ś w iętość  m a w artość  d la  k a to ­
lik a  o ty le , o ile  n ie p o d leg a  praw om  p rzyrod y , 
a le  m o ż e  je p rze ła m y w a ć  czyn ien iem  cudów . 
P o d  tym  w zg lęd em  nic s ię  n ie zm ien iło  od c z a ­
sów  św . F ran ciszk a  z A ssy ż u , k tórego  c ia ło  
je szcze  za  życ ia  u w a ża li A ssy ż a n ie  za p o tężn ą  
r e lik w ję  i dbali o to, aby św ię ty  nie um arł 
gd z ie in d z ie j, ty lk o  w  m ieśc ie  rodzinnem  i aby  
nie strac ili p rzyp ad k iem  takiej cudow nej re li-  
k w ji. W ięc  i od św ię teg o  k sięd za  D on issan a  
w iern i d om agają  się  p rzygod n ie  cudu. D on issan  
u lega  żąd an iu  n ieszczęsn ej m atki, b ierze się  za  
w sk rzeszen ie  jej zm arłego  d z iec ięc ia  i tu  z a ła ­
m uje s ię  tragiczn ie  jego  prosto lin ijn a , e lem en ­
tarna w iara. U m iera w  k on fesjon a le , z a ję ty  o d ­
p u szczan iem  grzech ów  p en iten tom . M atka, k tó ­
rej zm arłego  d z ieck a  nie z d o ła ł w sk rzesić , o sza ­
la ła  i o d zy sk a ła  zd row ie  d op iero  po odbytej 
p ie lg rzy m ce  do grobu ,,św ię te g o “ z L um bres.

P o sta ć  k sięd za  D on issan a  jest g łęb ok o  tra­
giczna. C z łow iek , k tóry  b ierze d o sło w n ie  po  
śred n iow ieczn em u  w szy stk ie  p o stu la ty  k a te ­
ch izm u K o śc io ła  rzym sk iego  i p rzy sto so w u je  się  
do nich ca łk o w ic ie , s ta je  się  isto tą  od w rócon ą  
od św iata , ś le p ą  i g łu ch ą  na w szy stk o , co  lu d z ­
kie. N ie  oprom ien ia  tej p ostac i m iło ść  C h rystu ­
sow a, n ie  to w a rzy szy  jej c iep ło  serd eczn ej ra ­
d ośc i w  B ogu, je st ty lk o  z a c ię to ść  w a lk i z sz a ­
tanem . P rzyp om in a  się  bardzo ży w o  B jó rn so -  
n ow sk i dram at ,,P on ad  n a sze  s i ły “, pragn ien ie  
cz ło w iek a  p rzem ien ien ia  św ia ta  w y siłk iem  n a d ­
lu d zk iej w łasn ej w o li. P o sta ć  k s ięd za  D o n issa ­
na, a raczej jego w a lk a  z sza tan em  p rzyp om in a  
rów n ież  ,,K u szen ie  św ię teg o  A n to n ie g o “ F la u ­
berta. I w  tym  u tw orze  o stry  du alizm  m ięd zy  
B ogiem  a sza tan em  p row ad zi do konflik tu , k tóry  
w  w a lce  o n iebo zu żyw a  w sz y stk ie  s iły  d u ch ow e  
i c ie le sn e  cz ło w iek a , tak  że  p o zo sta je  po nim  
ty lk o  w sp om n ien ie  jak iejś ponurej szarp an in y  
o coś, na co m e p ad ł n igd y  ja sn y  prom ień  s łoń ca . 
K siążk a  B ern an osa  p ozo sta w ia  w rażen ie  ponure. 
Św iat jego  p o w ieśc i jest św ia tem  p an ow an ia  sz a ­
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tana i św ia tem  m roków , śród k tórych  jak up iory  
w łó c z ą  się  n iero zstrzy g n ię te  i n iep o k o ją ce  za ­
gadki. C z ło w iek  w sp ó łc z e sn y  n ie rozum ie ja ło ­
w ej ascezy , bo d la  n iego jed y n ą  p o zy ty w n ą  w a r­
to śc ią  a sce ty czn ą  je st ofiara ow ocna, b oh ater­
stw o  tw órcze.

W  zg o ła  inny św iat w p row ad za  nas k ato lick i 
te o lo g  n iem ieck i, J o sep h  W ittig . T en  profesor  
u n iw ersy te tu  w ro c ła w sk ieg o  p osiad a  n ie ty lk o  
eru d y cję  teo log iczn ą , a le  i n ie p o sp o lity  ta len t  
pisarsk i. L ecz ta len t p isarsk i n ie w y sta rczy , gd y  
niem a o czem  p isać. W ittig o w i tem atu  n ie  brak. 
J e s t  to cz ło w iek , k tóry  n ie ty lk o  p o sia d ł w ie lk ą  
w ie d z ę  sp ecja ln ą , le c z  zarazem  dużo m y śla ł 
i czu ł. T y tu ł jego d zie ła , o k tórem  tu p iszę , nie  
n astręcza  zb yt w ie lk ich  trudności. P rzec iętn y , 
oficja ln y , czy  m etryk ow y  ch rześc ijan in  u w aża  
ż y c ie  J e zu sa  za  coś jed n orazow ego , co k ied y ś, 
d aw n em i c z a sy  z a c z ę ło  się  w  sta jen ce  b e t le ­
jem skiej i sk o ń czy ło  się  na G o lgocie , a z o sta ło  
om glon e d a lą  i legen d am i. D la  ch rześc ijan in a , 
k tó ry  się  C hrystusa  n ie ty lk o  u czy ł, a le  w eń  
w ró sł d u szą  i sercem , C h rystu s ż y je  i d z ia ła  
tern p o tężn iej, im  p o tę ż n ie jsz e  za tacza  k o ło  
w ie lk ie  m n óstw o jego  w y zn a w có w . P o d cza s  gd y  
d la  jed n ych  p o zo sta ła  po nim  ty lk o  form uła k a ­
p łań sk a , k on sek ru jąca  h o stję , b ęd ącą  lek iem  
p rzeciw k o  śm ierci, d la  innych  p o tężn ie je  jego  
duch i ż y je  d alej na Ś ląsku  cz y  na P om orzu, jak  
ongi ż y ł w  P a le sty n ie .

Z a iste  n ie c ia ło  C hrystusa  b y ło  p otęgą , a le  
D u ch  jego. O tóż p rzy  w szy stk ich  m ożliw ych  
różn icach  w y zn an iow ych  jed n o je st jasnem  dla  
w sz y stk ic h  i n ie w ym aga  ża d n y ch  sp ecja ln y ch  
ob jaśn ień , że  m ian ow icie  D uch C h rystu sow y  ż y je  
d zisiaj p o tężn iej, n iż ż y ł w  d n iach  p a lesty ń sk ich , 
g d y  za M istrzem  z N a zaretu  sz ła  za le d w ie  m ała  
grom adka uczni. W sza k  n a w et w  n a jb liższem  
otoczen iu  jego  b rak ło  takich, k tórzy  b y lib y  ro­
zu m ieli w szy stk ie  jego  in ten cje  i d ążen ia . G or­
liw y  i za p a ln y  P iotr  m u sia ł w y s łu c h a ć  ostrego  
s ło w a  n apom nien ia  p rzy  C ezarei F ilip a , u czn io ­
w ie  p y ta li go, k ie d y  w reszc ie  w y z w o li naród  
izrae lsk i, ch ociaż m u sie li b y li s ły sz e ć , to  co  s ły ­
sz e liśm y  od  sam ego d z iec iń stw a  i m y, iż  k ró­
le s tw o  jego n ie jest z tego  św iata . D o  w ie lu  
s łó w  C h rystu sa  o trzy m a liśm y  k om en tarz od  stu ­
le c i h istorji, po m alutk ich  gm inach p ierw szy ch  
ch rześc ija n  d zisiaj trzec ia  c z ę ść  lu d zk o śc i w y ­
zn a je  jego  naukę, a m a ło  za iste  je s t zak ątk ów  
św iata , do k tórych  b y ła b y  n ie d otarła  w ieść  
o nim . T oteż  m ożna a n a w et m oże n a le ż y  m ów ić
0 życ iu  C h rystu sa  w  P a le sty n ie , na Ś ląsk u
1 g d z ie in d z ie j. D z ie je  ew a n g e lji są w ieczn e . 
J e sz c z e  d zisia j w sza k  rozlega  s ię  w ie ść  o k ró ­
le s tw ie  B ożem , w  im ię J ezu so w e  lu d z ie  w z y ­
w an i są  do p okuty , w  im ieniu  jego s ły sz ą  zw ia ­
stow an ie  p rzeb aczen ia  i o trzym u ją  ob ietn icę  ż y ­
w ota  w ieczn ego . J e sz c z e  d zisia j chorzy, n ie ­
szczęś liw i, zrozp aczen i, za w ied zen i, k tórzy  od  
św iata  n iczego  już sp o d z iew a ć  się  n ie m ogą, ku  
niem u zw racają  o czy  i do n iego w y c ią g a ją  ręce.

O to czego  m ożna d oczy ta ć  się  w  ty tu le  k siążk i 
W ittig a  W  sam ym  ty lk o  ty tu le . T reść  jest b o­

gata  i od p o w ia d a  ty tu ło w i. J ak  za  cza só w  p a ­
le s ty ń sk ich  d z ie ją  się  rzeczy  dziw n e, że  c z ło ­
w iek  p rzep isu je  Bogu, jakim  m a b yć  i jakim  b y ć  
nie p ow in ien . C hrystus p o w ied z ia ł k ied y ś , że  
nie to k a la  cz ło w iek a , co w ch o d zi do jego  c ia ła  
jako pokarm , a le  to, co w y ch o d z i z jego  serca  
jako n ien aw iść , gn iew , ch ciw ość, żąd za , z ła  chuć. 
P o w ie d z ia ł też , że n ie c z ło w iek  je s t  d la  sob oty , 
le c z  sob ota  d la  cz ło w iek a . A le  n au czen i w  P i­
śm ie, w irtu ozow ie  ry tu a ln ej p ob ożn ości, k a zu iśc i 
zn a ją cy  w sz y stk ie  te k sty  i k om en tarze do n ich , 
nie chcą s ię  zgod zić  na takie p roste  o b ja śn ien ie  
r zeczy w is to śc i B ożej i dom agają  się, aby B óg b y ł 
w  w y o b ra żen iu  w szy stk ich  takim , jakim  go so ­
bie oni w yob rażają .

J e sz c z e  d zisia j lu d z ie  chorzy  ,,u c ierp ią  d u żo  
od lek arzy  w ie lu “, jak n iew ia sta  ew an ge liczn a , 
aż w reszc ie , g d y  w sz y stk ie  lek i zaw od zą , zw ra­
ca ją  się  do C hrystusa . I d zisiaj b y w a ją  op ętan i 
od szatan a  i darem nie szu k ają  p om ocy  u lu d zi. 
P o  zau łk ach  o zm ierzch u  za czy n a ją  snuć się  c ie ­
nie tych , k tórzy  p orzu cili sp o łe c z e ń stw o  i ż y ją  
ży c iem  w zgard zon ych  i p otęp ion ych . I n ie  brak  
je sz c z e  F a ry zeu szó w  i k azu istów , k tórzy  p rzy ­
p row ad zilib y  ch ętn ie  n ie jed n ą  ja w n o g rzeszn icę  
do C h rystu sa , aby ją  k a za ł u k am ien ow ać w e d łu g  
praw a M o jżeszo w eg o . Z n ajd zie  s ię  też  d ość  p o li­
tyczn ej i n a cjo n a listy czn ej n ad gorliw ośc i, k tóra  
ch c ia ła b y  s ię  p o ch e łp ić  p rzed  u w ie lb ian ym  M i­
strzem , że  ten  a ten  n ie  jest d ość  n arod ow y, 
a tam ten  n ie  d ość  p ań stw ow y . N ie je d e n  z b liż y łb y  
się  d o  C h rystu sa , aby po fary zejsk u  w y c ią g n ą ć  
z n iego  jak ieś słów k o , za k tóre m ożn ab y go p o ­
tem  za d en u n cjo w a ć  p rzed  p atrjotam i. A  C hry­
stu s m ia łb y  i d zisia j d ość  sp osob n ośc i do p o w ie ­
d zen ia , że n a le ż y  d aw ać cesarzow i, co jest c e -  
sarzow ego , a B ogu, co jest B ożego .

W  taki za iste  cu d ow n y  sp osób  łą c z y  się  ż y c ie  
J e z u sa  w  P a le s ty n ie  z jego życ iem  na Ś ląsk u  i  
in d ziej. J ak iś  zacn y  zw rotn iczy  je st chory i J e ­
zus p rzych od zi do n iego  ze  s ło w em  p oc iech y  i 
zdrow ia , jak iś op ętan y  m ło d z ien iec  u ciek a  p rzed  
sw oim i i u leg a  łagod n em u  w ezw an iu , jak iem  w e ­
z w a łb y  go C hrystus. L u d zie  p rzy  p racy  i p rzy  
o d p oczyn k u  d o strzeg a ją  an a lo g ję  z w y d a rzen ia ­
m i ew a n geliczn em i i m ięd zy  d a lek iem i stronam i 
z iem i św iętej a Ś ląsk iem  i m ięd zy  czasam i d a w ­
nem i a d z is ie jsz o śc ią  u sta la  się  taka śc is ła  łą c z ­
n ość, jaka istn ieć  m oże  ty lk o  w  krain ie  ducha, 
w  której w e d łu g  s łó w  p o e ty  n iem a p ożegn an ia .

W  k sią żce  W itiga  jest np. p rzygod n ie  m ow a
0 tern, co to jest b yć  sy tym , a co zn a czy  n a le ż e ć  
do tych  g łod n ych , k tórych  b ło g o s ła w ił C h rystu s.
1 jak że  m ąd rze p ow iad a  ten  p isarz-p ed agog , ż e  
ch rześc ija n ie  d z is ie js i b y w a ją  n ieraz p rzesy cen i 
nauką re lig ji w  szk o łach ,k azan iam i, od czy tam i, 
b u d u jącem i k siążk am i i czasop ism am i, tak, iż  
sta ją  się  w reszc ie  podobnym i do n iejak iego  ob y ­
w a te la  w L ądku na Ś ląsku, k tóry  ty le  za w sze  ja ­
dał, iż n igd y  nie m iał ap ety tu . T o też  b ło g o s ła ­
w ien i są  ci, k tórzy  p rzy  ow ocn ej p racy  tak  s ię  
w y g ło d zą , iż k ażd em  drgn ięciem  d u szy  łak n ą  p o ­
karm u B ożego .
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T y sią czn e  są  ok azje , w  których  W ittig  w ią że  
w sp ó łc z e sn o ść  z p rzesz ło śc ią . W  jego k sią żce  
isto tn ie  ż y je  C hrystus na Ś ląsku i in d ziej, a za  
nim  id z ie  w sz ę d z ie  rad osn a s ło n eczn o ść , pokój 
i pogoda. N iem a tu m iejsca  na rozp a cz liw ą  sza r­
p an in ę k sięd za  D on issan a  z p o w ieśc i B ern an osa . 
K siążk i tak ie  ro zsiew a ją  zd row ie i rad ość  i sta ją  
się  d ow od em  p rzec iw k o  w szech ty ra n ji p rzestrze ­
ni i czasu . J a k  w id ać, i w  literatu rze zd arza ją

się  cu d ow n e p rze lo ty  A tla n ty k u  na skrom nym  
jed n o p ła to w cu  u tw oru  b e le try sty czn eg o , bez lą ­
dow ania. W ittig  n a p isa ł w ięcej rzeczy  w  duchu  
b ezp ośred n iego  obcow ania  cz ło w iek a  z B ogiem . 
O czyw iśc ie , że  zo sta ł ek sk om u n ik ow an y i m usia ł 
u stąp ić  sw o ją  k a ted rę  k ato lick iej teo lo g ji in n e­
mu. Z d aje się  w szak że , że  n ie strac ił na hum orze  
i na ochocie do pracy.

P. Hulka-Laskowski.

DOZNANIA RELIGIJNE 
W NAJNOWSZEJ LITERATURZE POLSKIEJ.

Dokończenie.

V.

G dybym  chcia ł w yczerpać cały m aterjał, d a ­
jący się  zużytkow ać, dla d ow ied zen ia  tezy , że  
doznania religijne stanow ią jed en  z g łęb szy ch  
i m ocniejszych  nurtów najnow zej literatury p o l­
skiej, to  pow inienbym  na ten  tem at napisać całą  
książkę. A le  m nie w krótkiej pracy niniejszej 
chodzi o co  in n ego: pragnę poprostu  w yjaśnić, 
d la czeg o  naw et ci z naszych  pisarzy, k tórych  
n ow oczesn a  struktura duchow a pozornie nie ma 
nic w sp ó ln eg o  z m esjanicznem i tradycjam i ro­
m antycznej poezji polskiej, nie m ogli jednak p rze­
jąć się hasłam i h istoryczn ego  materjalizmu kom u­
nistów  rosyjsk ich  i ich p olsk ich  ad h eren tów  —  
le cz  pozosta li w ierni n ieśm iertelnem u przykazaniu  
M ickiew icza: „O  ile p o lep szy c ie  dusze w a sz e ”...

Sądzę, że p iękną i mądrą od p ow ied ź na to  
pytanie daje ostatnia p ow ieść  Zofji N ałkow skiej 
„ C h o u ca s”.

W  tej g łęb o k o  przem yślanej i odczutej k siążce—  
już w  k o ń cow ych  jej, a w ięc  jakby o sta teczn e  
konkluzje zaw ierających  rozdziałach  —  autorka  
przez usta jed n ego  ze  sw ych  bohaterów  w ygłasza  
następ u jące zdania:

„N ajw ażniejszem , co  dzieje się w tej chw ili, 
jest p roces, który m yślic ie le  nazwali „ interna­
cjonalizacją B o g a ”. T o  jest sprawa olbrzym iej d o ­
n iosłości, ch ociaż nie w szy scy  to  w idzą. Bo oto , 
c z e g o  dow iod ła  Szwajcarja, kraj, w którym  m yśl 
religijna najbliżej stoi życia , kraj, który je szcze  
dzisiaj ma sw oich  proroków , rzucających katedry  
teo lo g ji, by m ieszkać w d zieln icach  rob otn iczych  
i g ło s ić  b lisk ie zejście  królestw a B ożego  na ziem ię. 
M ianow icie, że jest m ożliw e dla zrealizow ania  
pew nej koncepcji bytu so cja ln ego , a w ięc  —  
i m oralnego, —  p ogod zić  i p o łączyć  to, co w sz ę ­
d zie  indziej w yd aw ałob y  się do p o god zen ia  n ie­
m ożliw e: języki, rasy i religje n iety lko  różne, ale 
i przeciw n e sob ie , a naw et w rogie . T en  # z ó r  
n iezw yk ły , czyn iący  z ludności m ieszanej w ielki 
naród, jest nauką, daną św iatu, jak ze zw  lcza- 
jących  się narodów  uczyn ić lu d zk o ść“.

I autorka w ten  sp osób  w yjaśnia dalej słow a:  
in ternacjonalizacja B oga.

—  „To p rzec ież  jasne. P roszę sob ie  ty lko  
przypom nieć, jak w ygląd a ły  w ojny daw ne. A syrja  
w alczyła  w im ię b oga  sw ego , A ssura, k tórego  
w ładza k oń czy ła  się  tam, gdzie terytorjum  jego  
państw a. P oliteizm  n aszych  przodków  to  była  
ciągła , nieustanna zw ada b óstw  w ojujących. 
K ażdy kraik starożytny miał w łasn ego  b oga, k tó ­
rego  w zyw ał op iek i i udziału, miał sw e g o  „pana  
z a s tę p ó w “. I w szy stk ie  d o ty ch cza so w e w ojny  
św iata w ciąż jeszcze  usiłują przeniknąć w n iebo, 
m ilitaryzują B oga, żądają, by zestąp ił w b łoto  
i krew ziem i. M odły przed bitw ą o zw ycięstw o , 
w ciągan ie sił n ieb iesk ich  na in terw en cję— czem że  
jest, jeżeli nie szczątk iem  p oliteizm u “.— „To jest 
prawda, którą ludzie m uszą zrozum ieć, ż e  B ó g  
j e s t  p o n a d  n a r o d a m i .  M uszą zrozum ieć, 
że nie o w szy stk o  trzeba się m odlić, że nie
0 w szystk o  w oln o  się m od lić .“ „I przyjdzie czas, 
gd y  w szystk ie  narody zrozum ieją neutralność  
B oga. N astąp i J e g o  internacjonalizacja. A  w ted y  
w ojna stan ie się niem ożliw ą, utraciw szy sw ą  
san k cję“.

Padł p rotest ze strony jednej z in terlok u torek .—  
„To jest n iepraw da, co  pan m ówi, to są ideje  
W ilfreda M onod, który nie jest katolik iem . O n  
w łaśnie przypom ina mi w a szeg o  „ w y z w o lo n e g o “ 
szw ajcarsk iego  proroka, L eonharda R agaz, który  
nie w iem  o czem  poucza zurychskich  robotn ików
1 nie w iem , jak sob ie  w yobraża królestw o B oże  
na ziem i —  ale m yślę, że d osyć  p od ob n ie  do  
R epubliki S o w ie tó w “.

C zyż tak ? ... C zy  rzeczyw iście  ta k ? ... A utorka  
od sieb ie  b ezp ośred n io  nie odpow iada na tę su ­
p ozycję  bohaterki sw e g o  utworu.

A le  zaraz w następnym  rozdziale każe prze­
m ów ić m ilczącej d o tych czas pani W ogd em an , 
przebyw ającej w Szwajcarji pod  sw em  nazw iskiem  
panieńskiem , bow iem  mąż jej jest w ybitnym  i po  
w szech n ie  znanym  członkiem  rządu b o lszew ick ieg o .

P o czą tk o w o  i ona w ierzyła w rew olucję.
—  „Ja byłam  tam , byłam  przy nim od  p ierw ­

sz e g o  dnia i w idziałam  w szystk o , w alkę i krew !... 
„O fiary b yły  straszne, ofiary, o których  naw et
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nie m ożna m yśleć. W ięc  czekałam . A le  później 
już nie m ogłam  c z e k a ć “. I autorka, s ły szą c  ton  
uroczysty  słów  tej em igrantki rosyjskiej, która  
porzuciła dob row oln ie ojczyznę i u k och an ego  
m ęża, wyjaśnia:

—  „Tak, to  b yło  w niej najsiln iejsze: zrozu­
m ieć, czem  jest k lęska  moralna. Tem u od p ow ia ­
dało  coś g o to w eg o  w niej sam ej, struna d źw ię­
cząca  z g łęb i instrum entu na g ło sem  w zięty  to n “.

—  „N ie m ów ię, że nie zm ieniło  się nic, — 
p ow tórzyła  pani W ogd em an — nie, te g o  nie m ówię. 
Zm ieniło się bardzo w iele . A le  to  jednak zosta ło , 
to  w łaśn ie: wojna, w ięzien ia i w ładza życia  i śm ierci 
jed n ych  nad drugim i“.

A utorka w yznaje ze sm utkiem :
—  „W ysłuchałam  te g o  w szy stk ieg o  i m ilcza­

łam. C óż m ogłam  p ow ied zieć , skoro ona tak  
w łaśnie m yślała, tak to  czuła. Skoro cierpiała  
bardziej nad krzyw dą w yrządzoną, niż inni cier­
pią z pow odu krzyw dy doznanej. Skoro w ierzyła  
k ied yś w dobro tej spraw y, a teraz zn ieść nie 
m ogła rzeczyw istości rew olucji zw ycięsk iej i ze  
sw em  bankructw em  m oralnem  przyszła  aż tu, by  
przynajm niej nie w id zieć , by zap om n ieć” . T ym ­
czasem  uczestn iczka  tej rozm ow y, m łoda, n ieu le­
czaln ie chora ormianka, która przeżyła i w ieczn ie  
w krwawiącej p rzech ow yw ała  pam ięci straszliw e  
męki swej ojczyzn y i rodaków , od czy ta ła  na 
prośbę znajom ych swój przekład pieśni arm eń­
skiej :

Panie, zmiłuj się nad nami,
Panie, zmiłuj się nad nami,
Święta Trójco ześlij pokój na ziemi,
Daj zdrowie chorym,
Ulżyj cierpiącym.

— ,,I1 n’ya de vraie revolution  ąve  m orale —  
pani W ogd em an  p ow ied zia ła  słow a  D uham ela .—  
Bo inaczej to  jest ty lk o  nadanie tym  sam ym  rze­
czom  innej n azw y”.

O  to  w łaśn ie chodzi. W ielk a  poezja polska  
od czasów  K och an ów  k iego  aż po W ysp iań sk iego , 
K asprow icza i Ż erom skiego  rozum iała d osk on ale , 
że  żaden  ustrój sp o łeczn y  czy p olityczn y nie 
jest w stanie dać szczęśc ia  cz ło w iek o w i i naro­
dow i, dopóki nie nastąpi ow a rew olucja m oralna, 
przeistaczająca cz łow iek a  w „syna b o żeg o  i brata 
syn ów  b o ż y c h “. Jakąż niepraw dą jest p rzyp isy­
w anie te g o  p ogląd u  w yłączn ie rom antyzm ow i, 
ściślej m ów iąc: m esjanizm ow i polskiem u. Już 
śp iew ak  z C zarnolasu tw ierdził, że „szkoda zw ać  
człow iek iem , kto b yd lęce  ży je“ — i w zyw ał ro­
daków , by  „w zięli przed się m yśli, god n e sieb ie, 
m yśli, w ażne na ziem i, m yśli, w ażne i w n ieb ie“ . 
Już Skarga w o ła ł: „P ierw szy dzień n iech  będ zie  
żałości i skruchy prawej i sp ow ied zi grzech ów  
naszych , drugi popraw y i n agrody w szelak iej, do  
pokuty prawej potrzebnej, a trzeci dzień —  uspra­
w ied liw ien ia  n a sz e g o “. A  S ęp  - Szarzyński 
w słynnym  sw ym  so n ec ie  „O  w ojnie naszej, którą  
w ied ziem y z szatanem , św iatem  i c ia łem “ , jakże  
daw no od czu ł tragedję doli cz ło w ieczej, p o le g a ­

jącą na w iecznem  bojow aniu ze „srogim  ciem n ości 
hetm anem “, k tóry „o nasze pilno czyni zep so -  
w a n ie“ .

C zyż  mam m nożyć p r z y k ła d y ? ... C zy mam  
raz jeszcze  d ow od zić , że  patrjotyzm  polski przez  
ca ły  ciąg  n aszych  dziejów  b y ł tak śc iś łe  zw ią­
zany z religijnością, że naw et w ep ok ach  o św ie ­
cen ia  i pozytyw izm u, n igdy ty ch  ślubów  nie zry ­
w ał?  T radycji tej nic d o tych czas ob alić  nie b yło  
w stan ie —  i jest to , m ojem  zdaniem , rys tak  
ch arak terystyczn y kultury polsk iej, że  żądać od  
literatury w sp ó łczesn ej, żeb y  go się w yzbyła , 
znaczy to  dążyć do zadania jej rany śm iertelnej.

Ż ad n ego „zakłam ania“ w poezji zarów no  
naszych  w ieszczó w , jak i ich n astęp ców , aż do  
Ż erom sk iego  w łącznie, nie b y ło : poprostu  ludzie  
ci, tak sam o jak nasi pisarze ep ok  u b ieg łych , 
w ierzyli, że nie doktryna socja lna  lub p olityczn a, 
ale w artość etyczn a  cz łow iek a  stanow i o popra­
w ie losu  jed n ostk i, narodu i ludzkości.

O czy w ista  —  te g o  rodzaju p ogląd  m usiał w pro­
stej k on sek w en cji p row ad zić do uznania nakazu  
m iłości chrześcijańskiej, jako n ajw yższego  regula­
tora stosu n k ów  m iędzyludzkich  i m iędzynarodo­
w ych . T ęsk n ota  do królestw a B o ż e g o  na ziem i 
p ozw oliła  Polakom  przetrw ać najsroższe dni n ie­
w oli i poniżenia; wiara w jego  n adejście dała im 
ten  skarb n ieocen ion y , którym  b yło  przew artościo­
w anie cierpienia. T ę w iarę w yszydzają  zw olen n icy  
bolszew izm u w łaśnie d la tego , że jest wiarą, ż e —  
jak to  określił M ajakowski —  jest nadzieją na 
„m annę z n ieb ” .

D la czeg ó ż  jednak ci sami ludzie żądają od nas 
b ezw z g lę d n e g o  uznania ich wiary, ich fan atycz­
nie i b ezk rytyczn ie  w yzn aw an ego  d o g m a tu ? ... 
Tak, dogm atu! N ajw ybitn iejszą  cech ą  u m ysło- 
w ości e lity  b olszew ick iej, w ed łu g  K on stan tego  
S rok ow sk iego  („Elita b o lszew ick a ” —  studjum  
so cjo lo g iczn e , drukow ane w „P rzeg ląd zie  W sp ó ł­
czesn ym “ z 1927 r.) „jest n iezw yk le  silna i w ysok a  
sam ow iedza, która w yraża się w n iezachw ianej 
p ew n ości i k a tegoryczn ośc i decyzyj. G łow nem  
źródłem  tej sam ow ied zy  jest ca łk ow ita  asym i­
lacja nauki Marxa, i to  n iety lko  jej p ozy tyw n ych  
w niosków  i tw ierdzeń , lecz  p rzed ew szystk iem  
jej m etod y ujm owania zjawisk. M etoda ta jest —  
jak w iadom o —  indukcyjną, analityczną, kry­
tyczn ą. S tosu n ek  jednak u m ysłow ości b o lsz e ­
w ickiej do niej jest d ogm atyczn y i bezk rytyczn y. 
Jest to  w ięc jakgdyby paradoks —  b ezk ry ty cz­
n ego  krytycyzm u. W  sam ow ied zy  b o lszew ick iej  
w dziw ny sp osób  zm ieszane są ze sobą elem en ty  
w ied zy  i w iary. S tany św iadom ości em piryczno- 
refleksyjnej, krytycznej, t. zw. „naukow ej“, są s ia ­
dują b ezp ośred n io  i m ieszają się ze stanam i św ia­
d om ości intuicyjnej, fid eistyczn ej, religijnej, tak  
że w ied za  nabiera cech  wiary, staje się  d ogm a­
tyczną, wiara zaś w chodzi w dziw ne kom binacje  
z krytycyzm em , nabiera cech  w iedzy. D ogm a- 
tyzm  i krytycyzm  m ieszają się w u m ysłow ości 
b olszew ick iej w  sp osób  sw oisty , dając now y typ  
in tellek tu aln y , w którym  n iezw ykła  przen ik liw ość  
w ystęp u je  ob ok  o c z y w iste g o  p rzytęp ien ia , krań­
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cow y  realizm  i konkretyzm  w ujm owaniu jednych' 
zjawisk ob ok  zadziw iającego  iluzjonizm u, a b so ­
lutny scep ty cy zm  obok  fideizm u, zd o ln eg o  k o n ­
k retyzow ać i antropom orfizow ać w najgrubszy  
sp o só b  różne p om ocn icze abstrakcje i zw y k łe  
abrew jatury o treści bardzo płynnej i n iepew nej.

D o ść  w sk azać na to, co  um ysł b o lszew ick i 
potrafi d ok azyw ać z takiem i pojęciam i, jak „pro­
letariat", „klasa sp o łe c z n a “, „burżuazja" i t. d. 
Jak w iadom o, naukow ej definicji ty ch  pojęć niem a, 
p oniew aż sam e te  pojęcia nie są naukow em i. 
Są to  ty lko  p otoczn ie  używ ane n o m i n a 
c o l l e c t i v a  dla p ew n ych  zjaw isk. Mimo to  
w u m ysłow ości b o lszew ick iej te w łaśn ie pojęcia  
nabierają jak iegoś zu p ełn ie  sz c z e g ó ln e g o , z jednej 
strony w yb itn ie  m etafizyczn ego , z drugiej zaś 
hip erk on k retn ego  i m aterja listyczn ego  znaczenia . 
W  pojęciu  b o lszew ik a  „klasa sp o łe c z n a “ n iety lk o  
pragnie, d ąży , w a lczy , cierpi, t. j. doznaje p e w ­
nych  uczuć i w ykonuje pew n e ruchy i prace, 
ale ona także m yśli, analizuje, syn tetyzu je , o cen ia , 
system atyzu je  n iety lko  jako istota , obdarzona  
w olą  i zd o ln ośc ią  ujawniania jej przez sk oord y­
now ane ruchy, a le  także rozum em , a w  p ew n ych  
w ypadkach , np. rew olucji, zgo ła  cudow ną n ie ­
om ylnością .

Innem ulubionem  przez b o lszew ick ieg o  in t e le k ­
tu alistę  pojęciem  jest t. zw . „p roces h istoryczny". 
W yob rażen ie  to , zaczerp nięte z chem ji czy  b io- 
logji i przen iesione do interpretacji zjaw isk h isto ­
ryczn ych  ty lk o  na drodze od leg łej zresztą  ana- 
logji, m ające oznaczać zw iązek  p rzyczyn ow y  
zjawisk h istorycznych  i ich c ią g ło ść , w um yśle  
b olszew ik a  staje się jedną z g łów n ych  kategoryj 
m yślenia. P ojęciem  te g o  p rocesu  operuje on  
z taką p ew n ością  s ieb ie , jak gd yb y  znał w e  
w szystk ich  szczeg ó ła ch  jego  procedurę, jak gd yb y  
zam iast kilku m glistych  u ogóln ień  d ysp on ow ał tu 
zam kniętym  zapasem  konkretnych , dow oln ie  spraw ­
dzaln ych  i jed n oznacznych  pojęć i o k reśleń ” !

Ta sk łon n ość  do konkretyzacji m glistych  
abstraktów  w ed łu g  S rok ow sk iego  „jest w spólna  
w szystk im  epokom  rew olucyjnym , okresom  w ie l­
kich m asow ych  ruchów , w zm ożonej dynam iki 
socjalnej. S tała się ona g łów n ą  cech ą  ca łeg o  
w sp ó łc z e sn e g o  m yślenia o zjaw iskach sp o łeczn y ch  
w w arunkach dem okracji. W  taki sam sp osób  
używ ali Jakobini sw oich  sakram entalnych pojęć  
„patrjota“ , „ lud“, „cn ota“ i t. d. Z upełnie p o d o b ­
nie m yślą w sp ó łcześn i nacjonaliści, antropom or- 
fizując p o jęc ie  narodu, który w ich języku w y k o ­
nuje te  sam e czyn n ośc i, co  w języku b o lszew ic ­
kim „klasa sp o łe c z n a “, tak sam o posiada w olę, 
siłę  niezm ierną i rozum nieom ylny , czyli popro- 
stu jest naiwnem  w yobrażeniem  jak iegoś w ie lk o ­
luda czy  b óstw a , w yp o sa żo n eg o  w e w szystk ie  
c e c h y  jednostk i ludzkiej, od p ow ied n io  p o w ię­
k szon e.

U  b o lszew ik ów  sk łon n ość  do konkretyzow ania  
i antropom orfizow ania tych  u ogóln ień  w m yśleniu
0 zjaw iskach sp o łeczn ych  w ystęp u je ty lk o  silniej
1 jaskrawiej".

|  O tó ż  należy  stw ierd zić  stan ow czo , że polska  
’ m yśl p o lityczn a  w sw y ch  n ajtyp ow szych  przeja­

w ach zaw sze  była  d aleka od  ta k ieg o  antropom orfi­
zow ania p ojęć  sp o łeczn y ch  N ajw ybitn iejszy  nasz 
pisarz p o lityczn y  w ieku o św iecen ia , S tanisław  
Staszic , lękał się rew olucji w P o lce  już ch oćb y  
d la tego , że  z zam ętu, jakiby stąd  pow stać m usiał, 
zech c ie lib y  skorzystać czych ający  na zgu b ę jej 
sąsiedzi.

T o też  ten  w ielki obrońca m ieszczan i ch łop ów  
p olsk ich  nie b ył zg o ła  rew olucjonistą . P rzeciw nie, 
filozofję sw oją ugruntow ał na p od staw ie pojęcia  
ew olucji. P osłuchajm y, co  m ówi o tern tw órca  
najw ybitniejszej z d o ty ch cza so w y ch  m onografij
0 Stan isław ie S taszicu , C zesław  L eśn iew sk i: „Jak 
w ięk szość  w sp ó łczesn y ch  mu um ysłów , u początku  
sw ej filozofji p ostaw ił p o jęc ie  B oga, w yp row a­
dzon e z obu p ierw iastków  natury ludzkiej: rozu­
m o w eg o  i u czu ciow ego , a w pojęciu  tern zam knął 
w szystk o , o czem  go  św iatło  rozumu p ou cza ło
1 do cz e g o , jako do ideału , tęsk n iło  serce. Z te g o  
stanow iska —  św iat p rzedstaw ił mu się  jako nie- 
zam knięte jeszcze  kolisko  zjawisk, z B ogiem , jako 
punktem  w yjścia, a naturą i człow iek iem , jako  
zjawiskam i dalszem i, k tóre d op óty  realny byt 
swój w ieść  będą, aż nie zam knie się ow o  kolisko, 
gdy natura i cz ło w iek  sp ełn ią  w reszc ie  sw e  
b osk ie  posłan n ictw o  przez z iszczen ie  p o w szech ­
n eg o  szczęśc ia  na ziem i. D rog i, którem i w szystk o  
do tej d osk on a łośc i zm ierza —  to  drogi ob jaw ie­
nia B o żeg o , p ojęte  jako prawa natury i prawa  
rozum u. W  tym  racjonalizm ie i w tej w ierze  
w siły  natury, jako przejaw y w oli B oskiej, tkw i 
ogn iw o , łą czą ce  S taszica  z tern, co  b y ło  n ajisto t­
n iejszego  w filozofji w ieku o św iecen ia . P rzezw y­
ciężon y  zosta ł zaw arty w system ie  P ascala  p ogląd  
w ieku p op rzed n iego  na naturę człow iek a , jako 
na źródło  zła: jedno i drugie p od n iesion e  do roli 
b osk ich  czynników , których  B ogu  p od ob ało  się 
użyć do u rzeczyw istn ien ia  sw oich  zam ierzeń. 
Sam a id ea  zła nie zarzucona, przeciw nie —  
stw ierdzony fakt realny jego istnienia, ale przez  
pod k reślen ie  B osk iego  p osłannictw a natury i c z ło ­
w ieka, przez wiarę n iety lk o  w m ożliw ość, ale  
naw et k on ieczn ość  jeg o  w yp ełn ien ia , tern w yżej 
p od n iesion e god n o ść  i d osto jeń stw o  isto ty  ludz-
kiej".

A  w ięc  tradycja politycznej m yśli polskiej 
od M od rzew sk iego  po Ż erom sk iego  tch n ie  o p ty ­
m izm em  religjnym , uznającym  cz łow iek a  za „syna  
b o żeg o  i brata syn ów  b o ż y c h “. N ic d ziw n ego , 
że literatura nasza i dziś nie jest w stanie przy­
jąć za p od staw ę h istoryczn ego  m aterjalizmu  
b o lszew ik ów , w yn iesio n eg o  aż od  roli dogm atu, 
i raczej w oli w ierzyć, że B óg  jest n iety lk o  „nad  
narodam i“, ale rów nież i nad klasam i.

C zy^tak i „d ogm at“ jest bardziej fikcyjnym  od  
p od n oszen ia  do poziom u religji doktryny sp o ­
łeczn ej, o której przecież  zgóry , na p od staw ie  
d o św iad czen ia  h istoryczn ego , m usim y p ow ied zieć , 
że w dziejach  postęp u  lu d zk iego  musi b yć prze­
m ijającą? C zy  nie posiada on o czy w isty ch  dla  
k ażd ego  n iezaślep ion ego  um ysłu cech  trw ałości,
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uwarunkowanej w y so ce  etyczn ą  naturą sw e g o  
fin a ln ego  ce lu ?  G dybyśm y mieli stracić wiarę 
w m ożność n ieu stan n ego  d osk on alen ia  się ludz­
kości, dokonyw ania  tych  „rew olucyj m oralnych", 
które są triumfami m iłości nad egoizm em  (w szystk o  
jedno —  jednostkow ym , narodow ym  czy sp o łe c z ­
nym ), to  jakaż doktryna p o lityczn a  czy  sp o łeczn a  
m ogłaby op rzeć się rozkładającem u działaniu  
w zgardy dla natury ludzkiej, która n igdy popra­
w ić się nie d a ?

W  kom edji W acław a G rubińsk iego „L en in “ 
bohater ty tu łow y w yraża zdanie: „ A b y  się stać  
bolszew ik iem , trzeba zrozum ieć, jak bezgranicznej 
pogard y  warci są ludzie. Bez te g o  g łęb o k ieg o  
zrozum ienia n iepodobna w tajem niczyć się w bol- 
szew izm “.

C zyż straszliw y terror, k tórego  inicjatorem  
i b ezw zg lęd n ym  obrońcą był Lenin (stw ierdza  
to  T rocki w napisanym  na cześć  zm arłego w odza  
rew olucji p anegiryku: „Ü ber Lenin —  M aterjal 
für e ine B iographie —  Berlin 1924), nie jest d o w o ­
dem  jego  bezbrzeżnej pogardy dla cz ło w iek a ?  
G d y M ickiew icz w „Im prowizacji" —  w dążeniu  
do rządu dusz —  w y g ło s ił te  okrutne s łow a:

Co ja zechcę, niech wnet zgadną,
Spełnią, tem się uszczęśliwią,
A jeżeli się sprzeciwią,
Niechaj cierpią i przepadną! —

to  przypisał je później sza tan ow i, który o w ła d ­
nął jego  duszą.

N ie —  my nie jesteśm y w stan ie przyjąć 
doktryny, która opiera się na „w ładzy życ ia  
jed n ych  nad drugimi". N ie —  my jesteśm y po  
dziś dzień  w ierni przykazaniu m ick iew iczow sk iem u , 
w yrażonem u tak przedziw nie w jeg o  krótkim  
w ierszu  lozańskim :

Snuć miłość, jak jedwabnik nić z piersi swych snuje, 
Lać ją z serca, jak źródło wodę z wnętrza leje, 
Rozkładać ją, jak złotą blachę, gdy się kuje 
Z ziarna złotego, siać ją, jak się zboże sieje, 
Hodować ją. jak matka dziecko swe piastuje — 
Puszczać ją w głąb. jak nurtuje 
Źródło pod ziemią—w górę wiać nią, jak wiatr wieje 
Po ziemi ją rozsypać, jak się zboże sieje — 
Ludziom piastować, jak matka swych piastuje.
Stąd będzie wyższa moc twa, jak moc przyrodzenia, 
A potem będzie moć twa, jako moc krzewienia, 
Potem jak ludzi — potem jako moc aniołów,
A wkońcu będzie, jako moc Stwórcy stworzenia.

Leon Rygier.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
Synod Kościoła Ewang. Reformowanego w R ze­
czypospolitej Polskiej dn. 12— 14 czerwca r. b.

T egoroczn y  S yn od  n asz  rozp o czą ł sw e obrady  
w  dniu 12 czerw ca  r. b. u ro czy stem  n ab ożeń ­
stw em  w  K o śc ie le  n aszym  na L eszn ie . B e z p o ­
średnio  po n ab ożeń stw ie  o tw arto  p ierw szą  se sję  
S yn od u , na razie pod p rzew od n ictw em  sta łeg o  
W ic e -P r ez e sa  S yn od u  w  osob ie  K s. S u p erin ten -  
d en ta  W . S em ad en iego , k tóry  p rzed ew szy stk iem  
zarząd ził w yb ory  P rezesa  S yn od u . P o w o ły w a n y  
k ilk ak rotn ie  na to za szczy tn e  stan ow isk o  pan  
L eon B ła szk o w sk i, S ęd z ia  S ąd u  N a jw y ższeg o , 
p rosił o n iesta w ia n ie  jego kan d yd atu ry . Zebranie  
ogrom ną w ięk szo śc ią  g ło só w  p o w o ła ło  na P re ­
zesa  S yn od u  pana H en ryk a  S ach sa , p rofesora  
W y ż sz e j S z k o ły  H an d low ej, P rezesa  Z w iązku  
B u ch a lterów  i b. d łu g o le tn ieg o  R ad cę  K o n sy sto -  
rza naszego .

P o  u k on sty tu ow an iu  się  p rezyd ju m  S y n o d u  
i zaw iad om ien iu  P ana M in istra  W . R. i O. P .
0 o tw arciu  se s ji sy n o d a ln ej, r o zp o czę ły  się  w ła ś ­
ciw e ob rad y przy  u d z ia le  w szy stk ich  D u ch o w ­
nych  n aszych , d e leg a tó w  p o szczeg ó ln y ch  Zbo­
rów, oraz liczn ego  zastęp u  cz łon k ów  Zboru n a ­
szego  sto łeczn eg o . Jak o  g eśc ie  obecni b y li na 
S y n o d zie  —  p rzed sta w ic ie l J e d n o ty  R eform o­
w anej W ileń sk ie j —  pan F lorjan  Św ida, i d e le ­
gat organ izu jącego  się  U k ra iń sk iego  K o śc io ła  
E w ang. R eform ow an ego w e W sch od n iej M ało-  
p o lsce  —  K s. P a w e ł K ratt z K o łom yji.

Po od czy tan iu  p rzesła n y ch  S yn od ow i ży czeń
1 p ozd row ień  i w ysłu ch a n iu  sp raw ozd an ia  K on-

sy sto rza  z d z ia ła ln o śc i jego za rok sy n o d a ln y  
1926/27 i ze stanu Zborów, p rzystąp ion o  do w y ­
borów  P rezesa  K on systorza , 1-go R a d cy  św ie c ­
k iego  i S ek retarza  na n astęp n ą  trzech letn ią  k a ­
d en cję . D o ty ch cza so w y  P rezes K on systorza  —  
pan P ro fesor  K acper T osio  o św ia d c z y ł jeszcze  
przed  S y n od em  stan ow czo , że  p on ow n ego  w y ­
boru nie p rzy jm ie  i zob ow iąza ł K on systorz  do  
n iep rzed staw ian ia  k an d y d a tu ry  jego  na p lenum  
S yn od u . Z p rzed staw ion ych  p rzez  K on systorz  
trzech  k an d y d a tó w  ogrom ną w ięk szo śc ią  g ło só w  
w yb ran y  zo sta ł na P rezesa  K on systorza  —  P r e ­
zes tegoroczn ego  S yn od u  —  pan H en ryk  Sachs. 
N a 1-go R ad cę  św ieck iego  K on systorza  p o w o ­
ła n o  pana Prof. J erzego  K u rn atow sk iego  (p o­
now nie) i na S ek retarza  pana S ta n isła w a  B re-  
tscha (p on ow n ie). P o  dokonaniu  w yb orów  w o ­
bec sp óźn ion ej pory p ierw szą  se s ję  S yn od u  
zam knięto .

D ruga se s ja  w  dniu 13 czerw ca  p op rzed zon ą  
zo sta ła  n ab ożeń stw em  o god zin ie  4 pp. w  k o ­
śc ie le  na L eszn ie , od p raw ion em  p rzez  K s. K. 
O stach iew icza , P a sterza  Zboru Ż ych lińsk iego. N a  
se s ji tej w y słu ch a n o  p rzed ew szy stk iem  p r zed ­
staw ien ia  K on systorza  w  sp raw ie p rzystąp ien ia  
K o śc io ła  n aszego  do m ającej p ow stać  „R ad y  
K o śc io łó w  E w an gelick ich  w  P o ls c e “. K on systorz  
d opiero  na k ilk a  dni przed  S yn od em  o trzym ał 
z W iln a  „ S ta tu t“ p rojek tow an ej R a d y  i, a c zk o l­
w iek  n ad  nim  sz c zeg ó ło w o  d eb atow a ł i p rojekt 
p rzystąp ien ia  n aszego  do „ R a d y “ om aw iał, je d ­
n a k że  n ie  p rzed sta w ił S y n o d o w i w ła sn eg o  p ro­
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jek tu  u ch w ały , proponując n atom iast p o w o ła n ie  
p rzez S yn od  sp ecja ln ej K om isji, w  ce lu  ro zp a ­
trzen ia  S ta tu tu  i p rzed staw ien ia  S y n o d o w i 
w  dniu n astęp n ym  p rojektu  ew en tu a ln ego  ak cesu  
n aszego  do „ R a d y “. Z godnie z p rop ozycją  K on- 
systo rza  p o w o ła n ą  zo sta ła  przez S yn od  K om isja , 
sk ła d a ją ca  się  z w szystk ich  D u ch ow n ych  n a ­
szych , K on systorza  w  p ełn ym  sk ła d z ie  i d e le ­
gatów  p o szczeg ó ln y ch  Zborów  (p om ięd zy  nim i 
kilku  p raw n ik ów ), której to kom isji p o lecon em  
zo sta ło  szcz e g ó ło w e  rozp atrzen ie  p rzy ję teg o  na  
Z jeźd z ie  W ileń sk im  w  1926 r. S ta tu tu  „ R a d y “ 
i p rzed sta w ien ie  S yn od ow i o sta teczn eg o  w n icsk u .

Po za ła tw ien iu  tej w ażnej sp raw y w y słu ch a n o  
ca łeg o  szeregu  p rzed staw ień  K on sysorza , a m ia ­
n ow icie  w p rzed m iocie  w y k ła d u  nauki re lig ji w  
szk o ła ch  p ań stw ow ych  i pryw atn ych , ze stanu  
szk ó łek  n ied z ie ln y ch  i m isji w ew n ętrzn ej w  p o ­
szczeg ó ln y ch  środ ow isk ach  n aszych  w y zn a n io ­
w ych , w reszc ie  sp raw ozd an ie  o k on feren cjach  
D u ch ow n ych  n aszych  i sty p en d y sta ch  S yn od u .

W  zw iązk u  ze  sp raw ozd an iem  o stan ie  pracy  
m isji w ew n ętrzn ej w  p o szczeg ó ln y ch  śr o d o w i­
skach  n aszych  w yzn an iow ych , S yn od  p o w ia d o ­
m ion y  z o sta ł o za ło żen iu  w  K o śc ie le  n aszym  w ła ­
snego n aszego  D jakonatu . D o n io s ły  ten  fakt om a­
w iam y na łam ach  „ J e d n o ty “ na innem  m iejscu .

T rzecią  se s ję  S y n od u  w  dniu 14.V I. p o p rze ­
d z iło  n ab ożeń stw o , od p raw ion e o god zin ie  4 pp. 
w K o śc ie le  n a szy m  na L eszn ie  przez K s. W . F i-  
bicha, P a sterza  Zboru Z elcw sk iego . W  god zin ach  
p rzed p o łu d n io w y ch  tegoż dnia k om isja  S y n o ­
dalna  ro zp atryw a ła  szczeg ó ło w o  ,,S ta tu t“ R a d y  
K o śc io łó w  E w an gelick ich  w  P o lsc e  i sp raw ę  
p rzystąp ien ia  K o śc io ła  n aszego  do tej R ad y . 
W  d y sk u sji cz ło n k o w ie  K om isji w y p o w ie d z ie li  
się  co do p rzy stą p ien ia  K o śc io ła  n aszeg o  do , »Ra­
d y “ p o zy ty w n ie , przy om aw ianiu  zaś ,,S ta tu tu “ 
zd an ie  w ięk szo śc i cz łon k ów  b y ło  tak ie, że  „S ta -  
tu t“ zaw iera  w ie le  braków  i n ied om ów ień  i w y ­
m aga zn aczn ych  popraw ek . Z w racano u w agę na  
to, że w  S ta tu cie  n iem a m ow y o tern, jak ie jest  
w y m aga ln e  quorum  na p o sied zen ia ch  „ R a d y “ , 
aby u ch w alan e „ jed n o m y śln ie“ rezo lu cje  jej 
ob ow iązu jące  b y ły  d la  w szy stk ich  K o śc io łó w . 
M o głob y  się  np. zdarzyć, że  z 16 cz ło n k ó w  R ad y  
ob ecn ych  b ęd zie  na se sji ty lk o  6-ciu , i ci „ jed n o ­
m y ś ln ie “ u ch w alą  coś, na co  10-ciu  n ieob ecn ych  
n igd yb y  się  n ie zg od ziło . M ów iąc o „W y d z ia le  
W y k o n a w c z y m “ S ta tu t n ie w spom ina, cz y  i jego  
u c h w a ły  zap ad ać m ają jed n o m y śln ie?  P od ob n ych  
b rak ów  i n ied o m ó w ień  jest je sz c z e  w ięcej. W  r e ­
zu lta c ie  jed n ak  obrad  sw o ich , K om isja p o w zię ła  
jed n om yśln ie  w n iosek , k tóry  poniżej p od ajem y.

N a w stęp ie  3-ej se s ji S y n od u  p rzew o d n iczą cy  
p rzed sta w ił S y n o d o w i n a stęp u ją cy  w n io sek  k o ­
m isji syn od a ln ej.

K om isja , p o w o ła n a  do sz c zeg ó ło w eg o  rozp a­
trzenia , zaop in jow an ia  S ta tu tu  R a d y  K o śc io łó w  
E w an gelick ich  w  P o lsce , op racow an ego p rzez  
Z jazd  W ileń sk i, i do p ostaw ien ia  w n iosk u  sw ego  
na p lenum  tegoroczn ego  S yn od u , jed n o m y śln ie  
prop on u je W ysok iem u  S y n o d o w i w  p rzed m iocie  
p o w y ż sz y m  U ch w a łę  n astęp u jącą :

U c h w a ł a .

„U zn ając c e le  R a d y  K o śc io łó w  E w an gelick ich  
w  P o lsce , w y tk n ię te  w  par. 1-ym  projek tu  jej 
S tatutu , p rzy ję teg o  p rzez Z jazd  E w an gelick i w  
W iln ie  dnia 11.X I. 1926 r. za p o żąd an e i w sk a ­
zane, S yn od  E w a n ge lick o -R eform ow an y  w  R z e ­
czy p o sp o lite j P o lsk iej u ch w ala  p rzy stą p ien ie  
K o śc io ła  E w a n gelick o -R eform ow an ego  z s ie d z i­
bą w  W a rsza w ie  do p rojek tow an ej R ad y  w  ch a­
rak terze jej człon k a.

U w a ża ją c  zaś p rojek t S ta tu tu  za tym czasow y  
regulam in , m ający  s łu ż y ć  za środ ek  jej u k o n sty ­
tuow ania  się  i rozp oczęcia  p rzez  nią d z ia ła ln ośc i 
id eow ej w  kierunku ce lów , w  par. 1-ym  p rojektu  
S tatu tu  w y łu szczo n y ch , —  która to d z ia ła ln o ść  
dopiero  sk ry sta lizu je  treść  i form ę z a p o czą tk o ­
w anej organ izacji m ięd zy w y zn a n io w eg o  E w an ge-  
licyzm u  w  P o lsce , —  S y n o d  p ozostaw ia  p rzy ­
sz łe j R a d z ie  K o śc io łó w  op racow an ie , w  uznanej 
przez n ią  za w sk azan ą  chw ili, p rojek tu  o sta te c z ­
nego S ta tu tu  i p rzed sta w ien ie  go p oszczegó ln ym  
K ościo łom , jako cz łon k om  R a d y  do z a tw ierd ze ­
n ia “.

U ch w a ła  p o w y ższa  p rzy ję tą  z o sta ła  p rzez S y ­
nod. W  d a lszy m  ciągu  obrad z g ło szo n y  zo sta ł  
w n iosek  w yb orów  d e leg a tó w  S y n o d u  J e d n o ty  n a ­
szej na S yn od  J e d n o ty  W ile ń sk ie j. W yb ran i zo ­
sta li pan P rezes  K on sy sto rza  K acp er T osio  i K s. 
L udw ik  Zaunar. P rzy stą p io n o  n astęp n ie  do w y ­
słu ch an ia  sp raw ozd ań  K on sy sto rza  i p ow zięto  
w  zw iązk u  z n iem  szereg  u ch w ał w  sp raw ie s to ­
sunku K o śc io ła  E w . R ef. w  P o lsc e  do „ W szech ­
św ia to w eg o  Z w iązku  k rzew ien ia  p rzy ja źn i m ię­
d zy  narodam i p rzez  K o śc io ły “, oraz innych  or- 
gam zacyj w szech św ia to w y ch  K o śc io ła  R eform o­
w an ego, w  sp raw ie san acji fin an sów  k ośc ie ln ych , 
w  sp raw ie sta ły ch  Z grom adzeń  cz ło n k ó w  Zboru  
w  p ara fjach  p row in cjon a ln ych  i ob słu gi n o w o p o ­
w sta ją cy ch  m iejsc  d o jazd ow ych , p ozb aw ion ych  
w ła sn y ch  d u szp a sterzy , w  sp raw ie s ta ty sty k i  
w sp ó łw y z n a w c ó w  n aszych , do J e d n o ty  n a le ż ą ­
cych , w reszc ie  w y słu ch a n o  sp raw ozd an ia  ze s ta ­
nu archiw um  akt d aw n ych  i b ib lio tek i sy n o d a l­
nej, zaw iera ją cej w ie le  zab ytk ów  i p am iątek  h i­
storyczn ych  z n a jw sp a n ia lszeg o  okresu  d z ie jó w  
K o śc io ła  n aszego  w  P o lsce .

Z atw ierd zen ie  e ta tu  K on sy sto rza  i o d d z ie ln y ch  
Zborów, a tak że rachunku z fu n d u szów , z o sta ­
jących  do  d y sp o z y c ji K on systorza , i rachunków  
paraf ja ln ych  i in sty tu cy j zb orow ych  za rok  1926, 
w y czerp a ło  ca łk o w ic ie  program  prac S yn od u , 
w ob ec czeg o  p. p rzew o d n iczą cy  zam k n ął te g o ­
roczną se s ję  S yn od u  naszego .

B ezp o śred n io  z sa li obrad sy n o d u ją cy  ud ali 
się  do K ośc io ła , gd zie  K s. S u p er in ten d en t S em a-  
deni od p raw ił d z ięk czy n n e  n ab ożeń stw o . D z ięk o ­
w a liśm y  w sp ó ln ie  B ogu  i G ło w ie  K ościo ła , P anu  
n aszem u  Jezusowi* C hrystusow i, za  p o m y śln o ść  
obrad tegoroczn ego  S yn od u , n acech ow an ych  sp o ­
kojem , g łęb ok ą  p ow agą  i zrozu m ien iem  zadań  
K o śc io ła  E w en g .-R eform ow an ego  w  P o lsc e

*** .
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Synod Jedn oły  W ileńskiej. T egoroczn a  se sja  
S y n o d u  W ileń sk ie j J e d o n ty  E w a n g e lick o -R efo r­
m ow anej rozp oczn ie  się  w  sobotę, dnia 25 czerw ­
ca  r. b. u roczystem  n a b o żeń stw em  o g. 11-ej rano  
w  K o śc ie le  E w a n gelick o -R eform ow an ym  w  W il­
n ie p rzy  ul. Z aw aln ej. J a k o  d e le g a c i n aszeg o  S y ­
nodu  w y je ż d ż a ją  do W iln a  P a n  P rezes  K on sy -  
storza  K acper T osio  i K s. L. Zaunar, P a sterz  
Zboru Ł ódzkiego .

* *
*

Ze Zboru Łódzkiego. W  dniu  5 .V I r. b., w  
p ierw szy  d zień  św ią t Z esłan ia  D ucha Ś-go o d b y ­
ła  się  w  Zborze Ł ód zk im  doroczn a p o d n io sła  
u ro czy sto ść  konfirm acji m ło d z ieży . S a lę  zborow ą, 
p ięk n ie  k w iatam i p rzyozd ob ion ą  przez sam ych  
konfirm andów  i przez znaną firm ę łó d zk ą  ,,L. 
G a y e r “, w y p e łn ili n iezw y k le  liczn ie  zebran i zbo- 
row nicy , z k tórych  duża część  n ie  m ogła  s ię  p o ­
m ieśc ić  w  szczu p łe j sa li i zm u szon a b y ła  w  c z a ­
sie  n ab ożeń stw a  sta ć  w  sien i i na dw orze. D o  
kon firm an d ów  p rzem ów ił K s. P a sterz  Zboru
L. Zaunar ha tek st s łó w  A p o sto ła  P a w ła  (E fez. 
2 .19 ), ak cen tu jąc  w  p rzem ów ien iu  sw ojem  k o ­
n ieczn ość  zesp o len ia  się  konfirm ow anej m ło d z ie ­
ż y  ze  Zborem , do k tórego  w ch o d zą  jako „ w sp ó ł­
o b y w a te le  i d o m ow n icy“. U r o c zy sto ść  p o z o sta ­
w iła  g łęb ok ie  w rażen ie  w  sercach  u czestn ik ów . 
K on firm ow an o 4 ch ło p có w  i 12 d z iew czą t. M ło ­
d ym  „w sp ółd om ow n ik om  w ia ry “ i cz łon k om  K o­
śc io ła  n aszego  red ak cja  ,, ,J e d n o ty “ z a sy ła  ser ­
d eczn e  ży czen ia  b ło g o sła w ień stw a  B o żeg o  na 
d a lsz e  dni ich życ ia  i pracy.

* **

Z Poznania. W  g a zec ie  k o śc ie ln ej „R efor­
m ierte K irch en zeitu n g“, w  n um erze 22-im  z dnia  
29 m aja r. b , czy tam y, że n a d z w y cza jn y  S yn od  
reform ow an y p row in cji H an n ow eru  w  N iem czech , 
na se s ji sw ej w  dniu  19.V  r. b., p o w o ła ł na s ta ­
n ow isk o  S u p er in ten d en ta  K rajow ego  K o śc io ła  
E w a n g elick o -R eform ow an ego  p row in cji H an n o­
w eru K s. S en jora  i R a d cę  T ajn ego  K o n sy sto r­
sk iego  Haenischa z P ozn an ia , d o ty ch cza so w eg o  
S en jora  J e d n o ty  R eform ow an ej w  W ie lk o p o lsce , 
p op rzed n io  P a sterza  Zboru reform ow anego w  
E m den w  F ry zji. Ż ycząc e lek to w i ob fitego  b ło ­
g o s ła w ie ń stw a  B ożego  w  p racy  d la  dobra u k o­
ch an ego  p rzezeń  K o śc io ła  na tej n ow ej, a  tak  
w ażn ej i o d p o w ied z ia ln ej p laców ce, w yrażam y  
głęb ok i n asz ża l, iż o p u szcza  kraj n asz cz ło w iek  
go łęb iego  serca, n iep o sp o liteg o  u m ysłu  i go rą ce­
go ukochania  drogiego  nam  w yzn an ia .

*  **

Wszechświatowy Związek Kościołów R efor­
mowanych. W  roku b ieżącym , w  dniach  
31.V III  —  13.IX , od b ęd z ie  się  w  B u d ap eszc ie , 
s to lic y  W ęgier , trzec i z  k o le i Z jazd  o d d z ia łu  
eu ro p ejsk ieg o  W szech św ia to w eg o  Z w iązku  K o ś­
c io łó w  R eform ow an ych . O g ło szo n y  w  p ism ach  
k o śc ie ln y ch  program  tej k on feren cji ob ejm u je  
p u n k ty  n a stęp u ją ce:

1) O rgan izacja  Z w iązku  na k on tyn en cie . 2) 
N a sz  sto su n ek  do K o śc io łó w  rzy m sk o -k a to lic ­
k iego  i p raw osław n ego . 3) J e d n o ść  p r o te s ta n ty ­
zm u eu rop ejsk iego  4) D u ch ow a n ie z a leżn o ść  
K o śc io ła  i sto su n ek  jego do p ań stw a. 5) N a b o ­
żeń stw o  w  K o śc ie le  R eform ow an ym . 6) N a sz e  
stan ow isk o  w ob ec  d ążeń  d z is ie jsz y c h  do łą c z e n ia  
się. 7) T ru d n ości K o śc io łó w  na sk u tek  trak tatów
0 m n iejszośc iach . 8) M isja  w ew n ętrzn a  i z e ­
w n ętrzn a . 9) J a k  d z ie ło  n asze  i p o sła n n ic tw o  
n a sze  bardziej znanem  o g ó łow i u czy n ić?  W  p ro­
gram ie z ja zd u  p rzew id zian ą  też  jest w y c ieczk a  
do m iasta  D eb reczen , zw an ego „w ęg iersk ą  G e n e ­
w ą “. J a k  w iad om o p rzed sta w ic ie lem  n aszego  
K o śc io ła  na Z jeźd z ie  b ęd zie  P. W . K s. S u p er in ­
ten d en t W . S em ad en i.

* **

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. K o ­
śc ió ł ew an gelick o -reform ow an y  w  A m ery ce , n o ­
szą cy  ogó ln ą  n azw ę „p rezb y terja ń sk ieg o “, p o ­
sia d a  w  sw em  ło n ie  grupy, k tóre m ocniej od in ­
nych  p o d k reśla ją  ten  charakter „reform ow an y“ 
(k a lw iń sk i) i stan ow ią  w  ło n ie  am eryk ań sk iego  
p rezb yterjan izm u  organ izację, n o szą cą  n azw ę  
„ K o śc io ła  R eform ow an ego“ . S ą  to p rezb y terja -  
nie S tan ów  p o łu d n iow ych , g łów n ie  potom k ow ie  
reform ow an ych  em igrantów  francuskich  i szk o c ­
kich. W  roku 1861 u tw o rzy li oni Z w iązek  K o ś­
c ie ln y , n o szą cy  n azw ę „S ou th ern  P resb yter ian -  
R eform ed  C hurch“ i ak cen tu ją cy  s iln ie j, an iże li 
c a ło ść  p rezb yterjan izm u , cz y sto  d u ch ow e p o s ła n ­
n ictw o K ościo ła , przy  w yelim in ow an iu  w sze lk ich  
k w esty j p o lityczn ych . L iczy  on obecn ie 17 ok rę­
gów  syn od a ln ych , 3601 Zborów  z 2235  d u ch o­
w n ym i i 462 .177  kon firm ow an ych  cz łon k ów .

O bok „Southern  P resb yter ian  R eform ed  
C hurch“ is tn ie je  rów n ież sa m o d zie ln ie  druga or­
gan izacja  k ośc ie ln a , n o szą ca  n azw ę „C hristian  
R eform ed  C hurch“. K o śc ió ł ten  grom adzi o b ec­
n ie k ap ita ł m iljon a  dolarów , w  c e lu  za ło żen ia  
w  m ieśc ie  G rand R ap id s K o leg ju m  i bursy  im. 
Jan a  K alw in a . W ob ec znanej ofiarn ości am ery ­
kan są d z ić  n a leży , że k ap ita ł ten  w k rótce zeb ra­
ny b ęd zie .

* **

Litwa. F a k u lte t teo lo g ji ew an gelick iej U n i­
w ersy te tu  w  K ow n ie zap rop on ow ał ob jęc ie  k a ­
ted ry  te o lo g ji sy stem a ty czn ej Prof. Dr. J . B e -  
blaw em u , z p och od zen ia  słow ak ow i, w yzn an ia  
lu tersk iego . P rof. B eb la w y  p ro p o zy cję  p rzy ją ł
1 po p rzyb yciu  do K ow n a ro zp o czą ł w y k ła d y  
w  język u  n iem ieckim .

* **

Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo B iblij­
ne r o z sy ła  p rzeciętn ie , liczą c  na dobę, co  trzy  s e ­
k u n d y  jed n ą  B ib lję , lub część  te jże . O d z a ło ­
żen ia  T ow arzystw a  w  r. 1804 rozp ow szech n ion o  
d otąd  365  m iljo n ó w  sztu k  B ib lji, lub jej części.
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Z tej liczb y  B ib lij w  język u  an g ielsk im  r o zp o w ­
szech n ion o  105 ,700 .000  egzem p larzy .

(Reformierte Kirchenzeitung).
* **

Węgierski Kościół Ewangelicko-Reformowany 
na Słowaczyźnie. W  tygod n ik u  gen ew sk im  ,,S e-  
m aine r e lig ie u se “ op isu je  profesor ak ad em ji w  
S arosp atak  na W ęgrzech , Dr. L. R acz p o łc ż e n ie  
W ęgiersk iego  K o śc io ła  R eform ow an ego  w  sp osób  
n a stęp u ją cy . ,,N a terytorju m  oderw an em  od W ę ­
gier, a w c ie lo n em  do C zech osłow acji, m ieszk a  
220.000 reform ow anych  w ęgrów , k tórzy  pod rzą ­
dam i czesk o sło w a ck im i w iod ą  ży w o t w ie lce  
przykry, p e łen  w a lk  i p rzeciw n ości. W sz y s tk ie  
gim n azja  w ęg iersk ie  z o sta ły  im  zabrane lub zam ­
knięte, a u czn iow ie  w ęgrzy , n ie rozu m iejący  ję ­
zyk a  sło w a ck ieg o  lub czesk iego , m u szą  u c z ę sz ­
czać  do szk ó ł z język iem  w y k ła d o w y m  czesk im . 
P astorow ie , n ie p o sia d a ją cy  o b y w a te lstw a  cz e -  
sk o -s ło w a c k ;ego, m u sieli op u ścić  kraj, w ob ec  
czego  k ilk a d z ie s ią t Zborów  p ozb aw ion ych  z o s ta ­
ło  d o ty ch cza so w y ch  sw ych  d u szp asterzy . Zbory  
w y lu d n ia ją  się  z p ow od u  w y ja z d u  z kraju d a w ­
nych  w ęg iersk ich  urzędników . A b y  zarad zić  k a ­
tastrofa ln em u  brakow i duchow nych , za ło żo n o  w  
roku u b ieg łym  w  L osonc fak u ltet teo lo g iczn y , a 
jego dyrektor, P astor  M. B. Soros, czyn i w s z y s t ­
ko, co jest w  m ocy jego, aby  za p ew n ić  m łod ym
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teo logom  ch oćb y n a jn iezb ęd n ie jsze  w y k sz ta łc e ­
nie. P om agają  m u w  pracy  inni duchow ni, k tórzy  
się  w  roli w y k ła d o w c ó w  co dw a m iesiące  zm ie­
n iają , n ie p rzeryw ając  jed n o cześn ie  sw ej pracy  
d u szp astersk ie j. F a k u lte t lic z y  obecn ie 38 stu ­
d en tów  na p ierw szym  i drugim  kursie. K ośc ió ł 
R eform ow an y  na S ło w a c z y ź n ie  d z ie li się  na 3 
d ystryk ty , na cze le  k tórych  sto ją  biskupi. O d ­
d z ie ln y  4 d y stry k t stan ow ią  25 zborów  s ło w a c ­
kich, w ch o d zą cy ch  w  sk ła d  W ęg iersk iego  K o śc io ­
ła  R eform ow an ego. Ci s ło w a c y  zn a jd o w a li się  
p r z e sz ło  ty s ią c  lat pod pan ow an iem  w ęgiersk iem , 
zach ow ali jed n ak  ca łk o w ic ie  język  sw ój i naro­
d ow ość.

* **

Powrót do staro germańskie go kultu pogań­
skiego. W  W ied n iu  is tn ie je  germ ańsk ie s to w a ­
rzy szen ie  re lig ijn e , k tórego  cz ło n k o w ie  p rze ­
strzega ją  śc iś le  ry tu a ł starcgerm ań sk iego  ku ltu  
pogańsk iego . O b ow iązan i są  oni czc ić  W odana, 
B aldura , F re ję  i inne starogerm ań sk ie  b óstw a, 
m ają też  sw ój św ię ty  dąb w  P raterze. C z ło n k o ­
w ie  tego  sto w a rzy szen ia  rekrutują  się  p rzew ażn ie  
z p ośród  in te lign ecji, a jed n ym  z k ierow n ik ów  
jego jest zn an y  w  W ied n iu  profesor m ed ycyn y , 
k tóry  w  sto w a rzy szen iu  p e łn i obow iązk i k ap łan a .

(Refor. Kirchenzeitung).
S.

JEDNOTA

Z RUCHU W Y D A W N I C Z E G O .

,,B a d a jc ie  P ism a “ C zęść II. K s. H. T och ter-  
m ann. E w a n g e lja  w ed łu g  św . Jana. N a k ła d em  
k sięgarn i W . M ietk e, W arszaw a, W sp ó ln a  10, 
1927 r.

Z uznaniem  n a le ż y  w itać  k a żd ą  k siążk ę , która  
z jed n ej stron y k ieru je  m yśl n aszą  ku za p o zn a ­
w anej czę sto  i lek cew ażon ej d z is :aj p raw d zie  
E w a n g elji C h rystu sow ej, z drugiej zaś stron y  
w zb ogaca  tak  ubogie je szcze  p iśm ien n ictw o  p o l-  
sk o -ew a n g e lick ie . T o też  z rad ośc ią  i u znaniem  
w ita m y  k siążk ę  K s. H . T ochterm ana, a m ów iąc
0 niej na tern m iejscu , czy n im y  to  w  n ad ziei, 
że  p rzen ikn ie ona do dom ów  ew an gelick ich
1 p rzy n iesie  im  u ży tek  i rad ość w  trudach  i d o ­
św ia d czen ia ch  ży c ia  cod zien en go . K siążk a  ta  
jest, jak sam  autor to zazn acza , ,,p rzystęp n ym  
w y k ła d e m “ E w a n g e lji w e d łu g  św . Jana, m a ją ­

cym  dać m cżn ość  g łęb szeg o  w n ik n ięcia  w  treść  
tej E w a n g e lji, która p o w szech n ie  p rzez św iat  
teo lo g iczn y -ew a n g e lick i u znana jest za du ch ow y  
i f ilo zo ficzn y  w y ra z  p raw d y  C h rystu sow ej. M y  
ze sw ej stron y  d z ie ło  to p o lec ić  m ożem y gorąco  
czy te ln ik o m  n aszym  i ż y c z y ć  sobie w e sp ó ł z 
S zan ow n ym  autorem , aby ,,sz ła  ta  ew a n g e lja  
w św iat szerck i, w szęd z ie , gd zie  p anuje sm utek  
i p ły n ą  łzy ; n iechaj s łu ż y  w am  w szystk im , bra­
cia i s io stry  w  C h rystu sie . N iechaj w as zb liży  
do C h rystu sa  i śc iś le j z e sp o li z N im , k tóry  zn osi 
sm u tek  w sze lk i, k rzep i w  s ła b o śc i n a szej, ociera  
w sz e lk ą  ł z ę “. P rzy stęp n a  cen a  k siążk i, w yd an ej  
na dobrym  p ap ierze, z w yra źn y m  drukiem  i w  
este ty czn e j opraw ie, n ie w ą tp liw ie  p rzy czy n i się  
do jej rozp ow szech n ien ia  w śród  sp o łe c z e ń stw a  
ew a n gelick iego . , Z.

OFIARY NA WYDAWNICTWO
Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:

Pan Józef H ajek —  Ł ó d ź ...................................................................................................... zł. 2 5 .—
P-ni J. L. —  W arszaw a, z okazji im ienin ś. p. H enryka L ask ow sk iego  . ,, 10.—

S E R D E C Z N E  D Z I Ę K I .
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ROK I I ____________________________ JEDNOTA Nr 6

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc lipiec 1927 r. 
nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przedpoŁ, o ile nie jest podana inna godzina.

1. Niedziela, dnia 3.VII (N. III po Trójcy Ś w ię te j) .................................................. Ks. St. Skierski.

2. Niedziela, dnia 10.VII (N. IV po Trójcy Świętej) z Kom. Św...............................  Ks. St. Skierski.

3. Niedziela, dnia 17.VII (N. V po Trójcy Świętej) . . .    Ks. St. Skierski.

4. Niedziela, dnia 24.VII (N. VI po Trójcy Św ię te j).................................... • • — Ks. St. Skierski.

5. Niedziela, dnia 31.VII (N. VII po Świętej T r ó jc y ) .......................... — Ks. St. Skierski.

N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I

W. MIETKE, WARSZAWA, WSPÓLNA 10

UKAZAŁA SIĘ KSIĄŻKA Ks. H. TOCHTERMANA Z RADOMIA

p. T.

WYKŁAD EWANGELJI 
WEDŁUG ŚW. JANA

Objętości 270 stron.

Cena za egzemplarz w oprawie:

Karton zwyczajny................................................zł. 3.50
„ ozdobny.  ................................ .......  4.25

Angielskie p łó tn o ................................................ .......  5.25
„ „ złocony brzeg..................... .......  6.—

Za przesyłkę pocztową dolicza się 35 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; \  str. — zł 75, 50, 35; V4 str. — zł 40
30, 20, i V8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; V2 str. — 50; V4 str. — 30; Vg — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.



D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH

WARSZAWA, PRZEJAZD 10
T E L E F O N Y :  51-28, 272-51, 282-66.

D Z I A Ł Y :

DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pośpieszne. — M a s z y n a ro tacy jna.— 

Stereotypja. — Linotypy.

LITOGRAFJA:  Maszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125. — Materjał  pomocniczy.

vvvv

I N T R O LIG AT O R N IA: Najnowsze maszyny do 
falcowania, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
materjałów i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa wchodzących.

WARSZTATY MECHANICZNE:  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE WSZELKICH ROBÓT Z WSZYSTKICH 
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I SZYBKIE.


